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Zabó jstw o  Lindego.
W A R S Z A W A . 17. kwietnia, tel wł. Dziś,

o godz. 4. popol. ro ze sz ła  się po n n csc ie
lo tem  b!yskaivić!V wieść, że b. m in is ter  s k a r 
b u  C hjeno - P iasta  i b. prezes P. K. O. 

H U B E R T  L I N D E  Z O S T A Ł  Z A M O RD O  
W A N Y. i

L in d e  po sk o ń cz o n e j rozp raw ie  w ra ca ł  
do dom u w tow arzystw ie  ku zy n a  świego R u 
d o lfa  Cyw ińskiego, p ro k u rz y s ty  f irm y  , .Pe 
t ro ł i t "  k tó ra  b y ła  rówinież zam ie szan a  w 
aferze  P. K . O. W  u lic y  C eln e j,  k ilkad zie
siąt  krok ów  od g m a ch u  PKO ., podszedł z 
tyłu d o  id ą cy ch  ja k iś  s ierżan t i

W Y C E L O W A W S Z Y  R E W O L W E R  W  
G Ł O W Ę  L I N D E G O , O D D A Ł  S T R Z A Ł .

L in d e  padł, a z a b ó jc a  rzucił się do u- 
cteczki, po ch w il i  je d n a k  za trz y m a ł się i 
oddał p o l ic ja n to w i rew olw er, o ś w ia d c z a ją c :
,Z ab iłem  Lindego , za zlo, k tó re  w yrządził 

O jczy źn ie" .
W  II .  k o m is a r ja c ie  o k azało  się, że za

b ó jc ą  je s t  sierżan t W . (P. s łu ż ą cy  zaw odo
wo. p rzy d zie lo ny  do S zk o ły  P o d c h o rą ż y c h  
nazw isk iem

W A C Ł A W  C H M I E L E W S K I .
Lin d ego  p rzeniesiono do m ie szk an ia  płk. 

F i la rs k ic g o ,  gdzie w k ró tce  zm arł.  Z ab ity  .po
zostawił żonę i dwie leórki.
'■ w m i n r r a n w  iimtiTn— n — — n— « ■

Śledztwo p row adzone przez ż a n d a r m e r ję  
w ojsk , w ykazało , że z a b ó jc a  b y ł  widywany 
na sałi sądow ej w tow arzystw ie zred u k o 
w anej urzęd niczk i I5. K. O. W 1 ostatn ich  
dn iach  L in d e  o trzym yw ał listy z p o g ró ż k a 
m i. , \

Z zeznań sierż. C hm ielew skiego w ynika, 
że po re p lice  o b ro n y  przyp uszczał, żc L in 
de zostanie  uw olniony , w obec czego sam  
w ym ierzy ł m u karę ,  nie m o g ąc  śc ierp ieć , 
ja k  tw ierdzi:  ,  ,
i ,B Y  T A C Y  Z.LD D ZJĘJR| C H O D Z I L I  WOL-| 

N I PO  S W I E C I E  
S. C hm ielew ski zeznał d a le j ,  że n ic  c h c ia ł  

zastrzelić  L in d eg o  dzisia j,  d op iero  sp ó ł
ki wszy go n a  ulicy , pow ziął z a m ia r  czynu.

Ostatni dz<eń procesu 
Lindego.

„Narodowca" o p in ja  p o c h w a liła  z b ro 
dnię .duraszki p o p ełn io n ą  na B a g iń s k im  i 
W ie cz o rk i  ew iezu.

N astępstw o n ie  d a je  n a  s iebie  długo cze
k a ć  i oto m a m y  t id w y  w ypadek sam osądu. 
W p raw d zie  n iew ątpliw ie  L in d e  n ieu szcd lby  
ręk i  spraw ied liw ości w y m ie rz o n e j  przez 
sąd państw ow y, zginął je d n a k  n a jm n ie j  za
służoną  śm ie rc ią ,  b o  z r ę k i  z a b ó jc y ,  którego 
czyn potępi p raw o rząd n a  o p in ja .  *

K to  h o d u je  M nraszków , ten  musi \vzLąć 
od p ow iedzialność za c z y n y  C hm ielew skich .

w*

Endecy i chadecy rozbijają koalicje
Bezowocne narady stronnictw.

W A R S Z A W A . 17. kw ietnia  — (teł. w ł.)  
D ziś odb. się u m arsz . R a t a ja  o b ra d y  przed 
staw icieli  stronnictw  w ch o d z ą cy ch  w sk ła d  
k o a l ic j i .  Z r a m ie n ia  P P S .  b r a l i  w o b ra d a c h  
udział to w . : D a sz y ń sk i  i "Marek. Pozatem  
pos. G łąb iń sk i  (Z L N .) ,  P op ie l (N P IL ) ,  C ha- 
c iń s k i  (Ch. D .) ,  W ito s  i D ę b sk i (P iast) , .

Rozmowny dotyczyły  sp raw  g o sp o d a r
cz y ch  i W yrów nania  deficytu  budżetow ego 
w jMysokości 2G5 m ił jo n ó w  zł.

Tow . p o s e ł  M arek  z re fe ro w a ł 
P L A N  S A N A C Y JN Y  ^P. P. S. 

który, w sk ró ce n iu  p od aliśm y .
P o  r e fe r a c ie  pose ł W ito s  i  P o p ic i  o-

św i ad czyi i. żc  zapoznaw szy się ze szczegó
łam i d op iero  d z is ia j ,  m uszą m ie ć  czas do 
n am ysłu .

P o s . :  G łąb ińsk i i C h a c iń sk i  ' w ypow ie
dzieli się przeciw  planow i P. P . ,S. i motyf- 
wowiali to tein. że p la n  z a c h w ie je  rów no 
w agę budżetow ą, n ie  z w r a c a ją c  Uwagi n a  to; 
że p r o je k t  jak  n a js k ru p u la tn ie j  z n a jd u je  

Ś R O D K I ' ZARADCZEJ.
W  zarzu tach  podnosili ,  że p r o je k t  rz e 

ko m o  grozi in f la c ją .
U c h w a lo n o  w reszcie  o d b y ć  ju tr o  o godz. 
o d b y ć  k o n fe r e n c ję  z u działem  prem . 

i m in  skarbu .

W A R S Z A W A . 17. kw ietnia. — (tel. w}.)/ 
W o b e c  p rze p e łn io n e j sali, p ro k u r a to r  za
żądał u k a ra n ia  o s k a rż o n y ch , a rzeczn ik  
p ro k u ra to r i i  W e r n e r  dom agał się odszko
dow ania . f

N astęp n ie  p rzem aw iali adw okaci Obr. 
E tt in g e r  dow odzik że osk. Hryniewdcz za
winił jed y n ie  b ra k ie m  fachow ości.

P e rz y ń sk i i * B r o c k m a n  b r o n ią c y  B a u a  
twierdzą, że b r a k  m u  b y  i o ideowości, co 
je d n a k  nie podlega karze.

N astęp n ie  o b ro ń c a  L indego dr. ;S z u r le j
w ygłosił długą m owę, w k tó re j  ośw iadczył
żc gdy sk arze  się jed n eg o  z w ielk ich , to nie  
uzdrowi to społeczeństw a, k tó re  je s t  ze- 
pjjutldl i ^'zylia n a  zgubę cz y sty ch  ludzi

Y\ ostatn iem  słowie L in d e  rzeki co  nastę- 
p u je :

„ P ra c o w a łe m  w in sty tu cji  oszczęd no ścio 
wej, b o  b y ła  ona ap olityczn a . P ro sz ę  o 
spraw iedliw ość. D o  św iadom ego p rz e k ro 
czenia  władzy n ie  poczu w am  się. S to ję  po
k o rn ie  przed sądem . B y ł  czas , gdy c h c ia 
łem  r o b ić  co  in n ego , lecz czas ten już  mi
n ą ł" .

B au  i H ryn iew icz  d o  winy sic nieSPpo-
czuw ają .

P o  zatw ierdzeniu  pytań  sędziowie udali 
się n a  n arad ę . W y r o k  zosta ł o d ło ż o n y -d o  
poniedziałku  N i *

Sk rz y ń sk ie g o

DZIEŃ BEZ DEMONSTRACJI.
W ARSZAW A. 17. kwietnia. (AW). Dziś na mieście

RADA MINISTRÓW.
W A R S Z A W A . 17 kw ietnia . — (teł. wł.)

mpełny spokój. Przed Urzędem Pośrednictwa P r a - 1 D z is ie jsz a  R a d a  m in. w y s łu c h a ła  y e fe ra tu  
cy gromadziły się w niedużej ilości prawdziwi" bez- m in. ŻflziecbowskiegO O p r o g r a m i e  s l tarb o-
robotni ocztikujący pracy. Po mieście krążą patrole 
policyjne. Porządku nigdzie nie zakłócono.

wym . P o z a tem  ro zd an o  p r o j e k t , ustawi sa
n a c y jn y c h .  D y sk u s ji  n ie  u k o ń czo n o .

TO W . KWAPIŃSKI W PARYŻU-

PARYŻ. 17. kw ietnia. (P a t . )1 Pos. tow. 
K w a p iń s k i  odbył w czo ra j k o n fe r e n c ję  z 
głóym ym i cz y im i kam i g e n e ra ln e j  koufede- 
r a c j i  n ra c y ,  p o cz e m  w ygłosił w tow arzyst
wie p ra c y  k u ltu ra ln e j  o b sz ern y  odczyt „ o 
p o d ró ż y  swej do T u n isu  i Algieru w zw ią
zku z o tw ie ra ją c y m i się m o żliw ościam i pol
skiego osadnictw a w ty ch  k r a ja c h .  W ie cz o 
re m  o d je ch a ł  tow. K w apińsk i do W a r -  
szawry.

NIEZNANA CHOROBA.

STOŁPCE, 17. kwietnia. (AW). Na Białorusi wy 
buchta nieznana dotąd w nauce choroba wśród dzie
ci. Grasuje ona epidemicznie w powiecie Zasławskim, 
Kiejdanowskim i rejonie śmilowickiin. Dotyka ona 
przedewszystkiem dzieci do lat 6. Z początku ma 
charakter kataralny, a po trzech do 7 dmach kończy 
się gwałtownym paraliżem rąk i nóg.
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Czy nastąpi przesilenie rządowe ?
Zw iązek posłów  so c ja l is ty c z n y c h  o p r a 

cow ał i przedłożył rządow i szczegółow y 
p r o je k t  s a n a c j i  g o sp o d arcze j i f in an so w ej 
państw a. B ez  d em a g o g icz n y ch  frazesów , bez 
szu k an ia  efektów , zestaw iono su clie  szeregi 
c y fr ,  po d o k ła d n e m  ro z p a trz e n iu  m o żn o śc i 
f in a n so w y ch  sp o łeczeń stw a , w sk a z a n o  now e 
źródła  d o ch o d ó w  i m o żliw ości oszczęd no
ściow e w a d m in is tra c j i  państwóiwicj. P o  uzy
sk an iu  tą  d ro g ą  rów now agi b u d żeto w e j,  i 
ś ro d k ó w  n a  u ru c h o m ie n ie  p rz e m y słu  b u d o 
w lanego, oczek iw ać n a leży  w z m o że n ia  kon- 
s iu n c ji  w k r a ju  i .stopniowego o ży w ien ia  
z a m ie ra ją c e g o  życia  g o sp od arczego .

Z asad ą  n a c z e ln ą  tego p ro g ra m u  je s t  n ie 
ty k a ln o ś ć  p ła c  p ra co w n ik ó w  p a ń stw o w y ch  
czy li  n ie ty k a ln o ś ć  d oty ch czaso w y ch  (grud
n io w y c h )  d o ch o d ó w  w ie lk ie j  rzeszy  ludzi 
p ła cy  aby  nie  o s ła b ia ć  siły. nabyw cze j kon 
su m en ta  a przez u ru c h o m ie n ie  p ra c y ,  aby  _ 
w z m o cn ić  i ro z sz erz y ć  w ew n ętrzn y  ry n e k  I 
k o n s u m c y jn y .

P rz y  w rócenie  m n o ż n e j  d r o ż y ź n ia iu j  ma 
b y ć  dla rządu nakazem , aby nie  dopu ści!  
do p o d ro żen ia  towarów' i u stab ilizo w ał 
ceny.

J a k  z tego p ro g ra m u  sa n a c y jn e g o  n iezbi- 
eio w y n ik a  so c ja l iś c i  n ie  ty lko  nie  są zwo
le n n ik am i in f la c j i ,  ale jirzeciwmie, za wszel
ka. c e n ę  p ra g n ą  u trz y m a ć  ustabilizo w ane 
ca le  ży c ie  g ospod arcze .

W y  łuszczone w tym  p ro g ra m ie  zasady 
m a ją  c h a r a k te r  u ltym atyw ny. Je ż e l i  n ie zo
s tan ą  przez rząd i s e jm  p rz y ję te ,  so c ja l iś c i  
u su n ą  się od w spółudziału  w rządzie, pozo
s ta w ia ją c  in n y m  odpo w ied zia lność  za d a l
sze lo sy  państwa.

S y tu a c ja  je s t  n iezw ykle  pow ażną, sto
sunki w' sw em  p ogorszen iu  d o s z ły  d o  p u n ktu  
k u lm in a c y jn e g o .  Jeże li  o b e cn y  rząd  p arła  
m e r d a m y  się. ro z b i je ,  t rzeb a  też sobie  d o k ła 
dnie  zdać spraw ę z tego, co  m a  p otem  n a 
stąpić.

W  p ra s ie  la n so w a n e  są  ju ż  ró ż n e  p lo tk : 
i k o m b in a c je .  P u szcza  się wieści o ja k im ś  
try u m w ira c ie  w ielce n ie sa m o w ity m  (D m o w 
ski. W ito s , P iłu su d sk i) ,  a k o n k re tn ie  zd a je  
się. przygotow yw ać rząd  prawicowly z w sp ół
p r a c ą  m o n a rc h is tó w  D ubanow icza .

Co się będ zie  w P o ls c e  działo, jeż e li  ster 
naw y p ań stw ow ej o b e jm ie  c l i je n o -  piast, i 
zaczn ie  rea lizow ać sw ój p ro g ra m  w ygłodze- 
n ia. n ie  trzeba  b y ć  p ro ro k ie m , a b y  to prze
widzieć. A n iew ątp liw em  je s t  jed n o , żc w te

d y  zorg an izow an a  k la sa  p r a c u ją c a  p o d ją ć  
będ zie  m u s ia ła  ja k  n a jo s trz e jsz ą ,  n ie c o fa 
ją c ą  się przed żad n ym i ś ro d k a m i w alkę n a  
ś m ie rć  i życie. K to  bow iem  będzie  z gury  
d esy g no w an y  n a  to. że m a  b e z n a d z ie jn ie  
ginąć, d la  tego każdy śro d ek  o b r o n y  iest 
d o b ry . ,

N ie lepsze następstw a w yw o łać  m u s ia 

ły b y  wszelkie d y k ta to rsk ie  pom ysły, wszel
kie" p r ó b y  z a m a ch ó w  stanu. M ogą en d ecy  
b y ć  w ie lb ic ie lam i faszyzm u  we W ło sz ech , 
ale n iech  n ie p r ó b u ją  tego n iebezp iecznego 
lek arstw a  w P o lsce ,  jeżeli n ie  c h c ą  ro z p ę 
tać b r a to b ó jc z e j  wSlki w k r a ju ,  i tak  ju ż  
tyłu n ieszczęśc iam i naw iedzonym .

Zanim  stro n n ic tw a  se jm o w e o d rzu cą  
p ro g ram  s a n a c y jn y  so c ja l is tó w  n ie ch  przed
tem nad k o n se k w e n c ja m i d ob rze  się zasta
nowią.

Niemiecko-rosyjskie zbliżenie.
.T im e s1' ogłosił w iadom ość, z a cz e rp n ię ta !  n ia  z B o s j

z w iary g o d n y ch  źród eł n ie m ie ck ich ,  ż u m i ę - j  
dzy N ie m ca m i a B o s ją  nastąp i w n a jb l iż 
szych  d n iach  sfina lizow anie  tra k ta tu  gwa
r a n c y jn e g o ,  k tó ry  będzie  rozszerzen iem  
tra k ta tu  w R a p a l lo  i tworzy p rze ciw w ag ę  
traktató w  lo e a rn e ń sk ich .

R e w e la c jo  „ T im e s ‘a "  w yw o ła ły  w) L o n d y 
nie k o n ste rn a c ję .  O ce n ia ją  tam  k r o k  n ie m ie 
cki ja k o  cios dla polityki C h a m b e r la in a  i 
ju k o  n ieb ezp ieczn e  zaw ikłan ie  w polityce

łatwo zb u rzy ć  jeg o  p o d 
stawy.

„T n g lich e  R u n d s c h a u ' '  stwierdza, że u- 
k lad y  między N iem cam i a So w ietam i ro z 
poczęły' się jeszcze  przed  podpisaniem  t r a k 
tatów lc c y r i ie ń s k ic b .  a o b ecn ie  nie je s t  je s z 
cze  pew uc.ujCzy rokow ania d o p ro w ad zo n e  
b ed ą  do skutku.

, B ó r s e n -K u r ie r "  pisze, że pod p isan ie  
traktatu  jes l  jeszcze  odlegle i z ap rze cza  
jakoby  u k ła d y  z R o s ją  b v h  w ynikiem  no-

e u ro p e js k ie j .  „D a ily  T e le g r a p h "  w sk azu je  w e j o r je n ta e j i  p o litycznej N iem ie c  na
na p rzem ó w ien ie  P a u l  B o n c o u r a  w W a r s z a 
wie, k tó r y  w ystąpił z p ro je k te m , aby P o lsk a  
‘ je j  p rz y ja c ie le  p rz y s tą jń l i  do rew iz ji  wza
jem nych układów' bezpieczeństw a, k tóre  w 
o b e cn e j  chwali b io r ą  pod uwagę ty lko  n a 
p a ś ć  ze strony' R o s ji ,  n ie  u w zględnia jąc  n a 
tom iast n a jiaści  n iem ieck ie j .  W  p rzy sz iy ch  
W" ehodnicii układ ach  bezpieczeństw a, p o
m ieszczo n e  m a ja  b y ć  k lau zu le  zab ezp iecza
ją c e  P o ls k ę  i je j  p r z y ja c ió ł  z a ró w n o  od 
a g res ji  r o s y js k ie j ,  ja k  i n ie m ie ck ie j .

P ism a  b e r liń s k ie  p o d a ją ,  że w iad o m o ść
0 uokowaniae.h n ie m ie c k o -ro s y j-  
ł i  sp ow odow ana d on ie s ien iem
1 angielskiego w B e r l in ie .  Z d a ję  
co naw et n ie k tó rz y  u w a ż a ją  za 
roko w an ia  te zosta ty  p od ję te

„T im eS  
skicłi  zost 
a m b a s a d o r  
się jed n ak , 
pewne, że
przez pew ną gru p ę kól p o lity czn y ch  o r je l i -  
ta c j i  w sch od n ie j,  do k tó re j  z b liżo n y  je s t  ge
n e r a ł  Seeekt,  a k tó re j  kierow m ikiem  je s t  a m 
b a s a d o r  n iem ieck i  w M oskw ie R an tzau .

„ Y o r w a r ts "  ubolew a' z tego pow odu, że 
o ro k o w a n ia ch  tycn o p in ja  i p a r la m e n t  n ie 
m ie ck i  dowiedziały' się d op iero  z p ra s y  an 
g ie lsk ie j .  D z ien n ik  potęp ia  w szystkie p r ó b y  

za je m n e g o  w ygry w ania  Z ach o d u  p rze ciw  
R oS ji .  lub  R o s ji  przeciw  m o ca rs tw o m  z a c h o 
d nim  i zaznacza, że p ak t  lo k a rn e ń sk i  je s z 
cze m e  wszedł w życie  i że o b ecn e  ro k o w a -

W sc h  odzie, N ie m cy  p rag n ą  u trz y m a ć  d o b re  
stosunki z. w szystkim i sąs iadam i.

B jVo.ssi.schg Z eitu n g"  ośw iadcza, że ro k o -  
wadiia N iem iec  z So w ietam i n ie są ta je m n ic ą  
żc Niemcy o swych rozmow ach w M oskw ie 
stale  i lo ja ln ie  in fo rm o w a li  państw a za
ch od n ie , a re w e la c je  . .T im ę s ‘a “ n ie m ogą 
rozbudzić  n ieu fn o śc i  do N iem iec.

„ D e u tsch e  A llgem eine Z eitu n g "  zaznacza 
że waadomość o układzie  je s t  jeszcze  przed
w czesna, zresztą, rząd n iem ieck i  m im o lo ja l 
ności w obie: państw  za ch o d n ich ,  n ic  m oże 

ze swobod \r ru chó w .

WOLA 121 ,  MILJONÓW LUDNOŚCI.

kwietnia. Na podstawie ścisłychBERLIN, 17 
obliczeń ustalono oficjalnie, że na listy 
czeniem ' byłych panujących . niemieckicii 
dowania złożono 12,523.939 podpisów.

za wywłasz- 
bez odszko-

W ĘDBÓWKA SZKOLNA STATKU „LW O W L

U GDYNIA, (Aj. Morska). Statek szkolny ,,Lwów“ 
opuści! Gdańsk i zostat przeholowany do Gdyni, 
gdzie stanie w porcie i odbędzie ostatnie przygoto
wania celem wyjazdu w podróż. „Lwów" ma rozpo
cząć wędrówki szkolne po Bałtyku już z końcem bie
żącego miesiąca.

■

W . R A O R T

S K A N D A L .
P o  trzech  m ie s ią c a c h  p rzym usow ego 

b e z ro b o c ia ,  s k r a jn e j  nędzy, z im n a  i gło> u 
poszedł Ja r i  C zum ak, n icu k w a li f ik o w a n y  r o 
b o tn ik  pod U rząd  p o śred n ic tw a  p ra c y ,  aby  
się w ypow iedzieć  co go boli .

G łos m ia ł  o c h ry p ły ,  oczy k rw ią  nabieg łe , 
koszulę r o z c h e łs ta n ą  n a  w ło ch a te j  p iers i  i 
m u sk u ty  napięte , j a k  u w ygłodzonego zwie
rz ę c ia  c z a ją c e g o  się d o  skoku.

W ś r ó d  tłum u p o d o b n y c h  je m u  ludzi, wy
cz e k u ją c y c h  m ie s ią c a m i n a  p r a c ę  przed b u 
d y n k ie m  U rzędu , w y ró ż n ia ł  się C zum ak wy
so k im  w zro ste m  i b lad ą , n a la n ą  twarzą, w i
d n ą  zdaleka. ja k  b ia ła  p la m a  w śród  c z a rn e j  
r a m y  d aw no n iegolonego zaro s tu

Je g o  też t łum  w ysunął n a  cz o ło  d elegac ji  
u p o m in a ją c e j  się o p ra c ę .

C zu m ak  k rz y k n ą ł  dw'a r a z y :  „ C h le b a "  ! 
P o te m . „D ziec i z głodu m i u m i e r a ją "  ! i d o 
stał w zam ieszan iu  od kogo ś ceg łą  po g ło 
wie. Krewi go z a la ła  a le  n ie  upadł S a m  n a 
w et zaszedł do aresztu .

P rzes ied z ia ł  się tu. p rzesiedział tam  i 
w reszcie  w ypuścili  go do dom u .

Żona p o s ta rz a ła  się przez ty c h  k ilka  ty
godni o  dw adzieścia  lat, dz ieci  p o ż ó łk ły  i 
św ieciły  oczam i tak  ja k o ś  n iesam o w ic ie  że —

Czai m ak  przeżegna! się i sp lunął, a b y  od
pędzić u ro k i .

— P o z a b i ja n i  k iedyś te psie k r w i e ! — 
w ark n ą ł przez śc iśn ięte  zęDy — ob siad ło  to 
człow ieka i  ż reć  b y  ty lk o  J jh c i a ł o  !...

T r z a s n ą ł  drzw iam i, w s ien iach  o b c iąg n ą ł 
rz e m y k  fiu zap ad ły m  b rzu ch u  i powoli nie 
spies' ą c  się wyszedł z b r a m y  na słoneczny, 
ja sn y  świat, gdzie h u cza ło  tętno p rzy sp ie
szonego ży c ia  w ie lk om ie jsk ieg o , zaw odziły 
płaczliw ie s y re n y  fa b ry cz n e , ,  dudniły  m a
szyny  w arczały  auta, pobrzękiw ały  ła ń c u 
chy. s k r z j  piały żelazno ko la  n a  sk r ę ta c h  
szyn, u derzały  o sk a rd y  i m ioty, i kola 
t r a n s m is y jn e  w ychw ytały  rytm o sza la 
ły ch  d y n a m o m a sz y n  łą c z ą c  się w je d n ą  
t r jm r f a l n ą  s y m fo n ję  zw ycięsk ie j  p ra c y  gó
r u ją c ą  p oo ad  w szystkie  odgłosy  w ielotysię
cznego m iasta

T y lk o  C zum ak n ie  b r a ł  udziału w tej 
v. i jB d e ;  s y m fo n ji  w ygry w ane j j)rzez p r a c u 
ją c e  m iasto . Je g o  r ą k  n ik t  n ie  p o trzebow ał 
(choć m u s k u la rn e  b y ty  i w yćw iczone w 1 r o 
bocie .  ja k  (hva silne i w y treso w an e zw ie
rzęta  pociągow e.

S m u tn y  był J a n  C zum ak — sm utny b a r 
dzo. 1

Szedł sk ra w k iem  ch o d n ik a , pod sa m ą  
śc ian ą  k.m i i m e  aby, lu d zio m  m ie js c a  wiele 
nie z a b ie ra ć  i m y śla ł  o tern. ja k  b ard zo  on 
jest na św iecie  nie  potrzebu j"  n ikom u...

ł emu k ilka  dni o trzy m ał w reszcie  Czu- 
m ak p ra c e  p rzy  b ru k o w a n iu  u licy . Z g a rb io 
ny jeg o  p lecy  w yprostow ały  się, a n a  tw arzy 
p o jaw ił  się nawet, dawni) n iew id zian y  g o ś ć :  
u śm iech .

R an iu tk o  brnl C zum ak w yp o życzon y  m u 
oskard  do ręki, pól b o c h e n k a  c h le b a  i l i t 
ro w y  baniaCzck zagotow anej c y k o r j i  i szedł 
do p ra c y  na c a ły  dzień. !

Żonie pow iedział na o d ch o d n y m  d o b r e  
słowo, dzieciaka , k tó ry  m u  się zap lą ta ł k o ło  
kolan  p og łask ał po c z u p ry n ie  i  p e łen  d u m y  
w y p ły w a ją ce ,  z poczucia  cz ło w ieka , k tó r e 
go p ra ca  je s t  potrzebna,' w ychodził do r o 
boty. 1 t

C zum ak nie zdawrał so bie  z tego spraw y, 
że p ra ce  jeg o  w iaściw ie n ik o m u  na n ic  n ie  
b y ła  potrzebn a . B r u k  b y ł  p rzez  tvle la t  
d ri  nciwy. to i m ógł nadal b y ć  taki — dziu
r y  p rrez  te w n ieb ie  n ie b ę d z ie !  Ale w iado
m o Gwałt, krzyk , b ez ro b o tn i ,  a w an tu ty  
gazety jiiszą — to i trzeba ja k o ś  z a ją ć  ty c h  
ludzi. " 1

D łu b a ł  woęc C zum ak o s k a rd e m  i w y cią 
gał z g ru ch o ta n e  kostki b ru k o w e, a n a  to 
m ie js c e  podłazili inni ludzie n a  cz w o ra k a c h  
i w b ija l i  m ło ta n r  now e kwadratoWle kostk i.

Ju ż  sześć dni p raco w ał tak  C zum ak. W  
|;icrw's> ch d n ia ch , ro b o ta  p a l i ła  mu się 
fo rm a l in ę  w rę k a c h .  O sk ard  jeg o  m ig o ta ł 
ty lko  wr W iecznym ru c h u  i ca łe  g ó ry  powy-

\
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Niebezpieczne złudzenia.
W r a c a m y  znowu d o  sp raw y, k tó r ą  o m a-l Rząd Belgijski stara się ocalić swój plan stabilizacji 

w ialiśm y  we w c z o ra js z y m  num erze . D o  I bez poświęcenia czegokolwiek z samodzielności pań- 
stanow iska k ra k o w sk ich  k o n se rw a ty stó w . stwowej“.
k tó rz y  n a  ła m a ch  „ C z a su "  w y p o w ia d a ją  s ię '  p  s t r o ń s k | do ])owvższvch n ie ja k o  w ska- 
hez ogrod ek  za pośw ięcen iem  sam od zie ln o-:  zań j>o lsk , n a s .ę p u ją c y  k o n .cn -
sci P o ls k i  za c e n ę  „ s a n a c j i  g o s p o d a rc z o -1 ta r z ,
f in an so w ej.  N ap isa ł m ian o w ic ie  pro f .  A dam  f > , , prof. K rzy żan ow sk ieg o  wywo-
K rzy zan o w sk i a r ty k u ł  w Czasie  pod ty t .■ ł # , ’m o|e ł;(<! no złudz<B ®  n i JT ezp ięczn e  w 
„N iebezp ieczne  złudzenia . INrebezpiecznem -(jwu k ie r u n k a c h -  
złudzeniem  je s t  zd an iem  tego e k o n o m isty  
pogląd, że bez  p oży czk i z a g r a n ic z n e j  p rze 1. z łudzenie w P o lsce ,  że m o ż n a  dostać  
p ro w ad zim y  sanację ,"  zasię  p o ż y cz k ę  zagra-! n a  budżet z a g ia n ic z n ą  pożyczkę bez poświę- 
n icz n ą  m o żn a  o trz y m a ć  w  z a m ia n  za pod- c c m a  sam od zielności,  gdy B e  g ja  m e  m o g ła
d a n ie  P o lsk i k o n tro l i  L ig i N arod ów .

Z p oglądem  p ro f.  K rzy żan o w sk ieg o  p o
le m iz u je  n a  ła m a c h  , W arszaw ian ki* ' m o- 
n a r c h iz u ją c y  p. S tro ń s k i ,  p rze ciw staw ia jąc  
m u sprawę... B e lg ji .  P. S t r o ń s k i  p rz y ta cz a  
m ian o w ic ie  n a s tę p u ją c e  uwagi p. R e n e  P i- 
n o n  zam ie szczo n e  w R evue des D e u x  M on- 
des  1 k w ietn ia :

Gdy w Belgji profesor nauk finansowych p. Jan
ssen wszedł do Rządu Poullet-Vandervelde, jako Min. 
Skarbu, uznał za swe zadanie ustalenie franka nelgij- 
skiegc Brał on udział w naprawie skarbowej flustrji 
i W ęgier pud auspicjami Ligi Narodów i widocznie 
ten przyk.ad wydał mu się zachęcający. Przeprowadził 
z Bai..tiem Angielskim i Bankami Amerykańskimi ro
kowania o pożyczkę 150 miljonów dolarów na 30 lat, 
a gdy sądził, że ma już w tym względzie engagement 
de gentleman przystąpił do stabilizacji. W  lutym obie 
Izby uchwaliły całość przedłożeń stabiizacyjnych. Co- 
prawda nazajutrz la Librę Beigiąue pisała: demagogja 
socjalistyczna, jeśli ostoi się u 'Władzy rządowej, zabije 
widoki powodzenia tej pracy. Ale większe trudności 
przyszły z zagranicy. Cały plan p. Janssen‘a opierał się 
na 150 milionach dolarów pożyczki. Gdy p. Janssen 
udai się do Londynu, spostrzegł, że Bank Angielski na- 

iadaf Belgji warunki, które wiązały je j przyszłość po
lityczną i gosoodarczą. Banki zagraniczne zastrzegały 
sobie sposoby kontroli scisiej metylko nad kolejami, 
rftórgcli taryfy miały być podwyższone tak, żr wywóz 
beigijsk i nie m gtby wytrzymać współzawodnictwa z 
angielskim, ale także nad calem wewnętrznem życiem 
politycznem Belgji, a w szczególności nad wydatkami 
wojskowymi.

Gdy p. Janssen 13-go marca br. wróci! z Londynu1 
powstał popłoch. Plan finansowy p. lanssena popadł w 
niebezpieczeństwo, zarówno .z powodu nieufności wie
rzycieli zagranicznych do Rządu pod wpływami socja
listycznymi, jak z powodu tego, że nieoczekiwane żą

j e j  d ostać  n a  s tab ilizac ję .
2. z łudzenie z a g ran icą ,  że P o ls k a  d o jrz a 

ła do p rz y ję c ia  k o n tro l i  Ligi cz y  in n e j  za
g ra n icz n e j .  z p ośw ięceniem  sam odzielności 
państw ow ej.

T e  złudzenia, p s u ją c e  r o b o tę  w k r a ju  i 
krzyw iące  p o ję c ia  zag ran icą ,  są  naprawdę, 
n iebezp ieczn e  i bard zo  nie n a  czasie" .

Od sienie d o d am y  że je d e n  i drugi, j 
istroński i K rzyżan ow ski każdy po s w o je m u ' 
c h c e  „ zb aw iać"  P o lsk ę ,  oczyw iście  w in te re 
sie swej kasty . J e d e n  c h c e  k r ó la ,  -drugi k u r a 
teli ob cy ch  m ocarstw . K tó r y  c h c e  lep ie j  d la  
u trzy m an ia  n iep odległości P o lsk i '> O b a j u- 
le g a ją  . .n iebezpiecznym  złu dzeniom ".

Nie będzie „na razie" eksperta zagranicznego.
W o b e c  k r ą ż ą c y d l  p og łosek  o zam ierzo- 

ncm  ja k o b y  przez B a n k  P o lsk i  lub  m in is te r 
stwo sk arbu  p ozy skan iu  f inansow ego eks
p er ta  zagran icznego , spraw ozdaw ca „N ow e
go K u r je r a  P o ls k ie g o "  zw rócił  się do p re 
zesa B a n k u  P olsk ieg o  p. S ta n is ła w a  K a r 
pińsk iego z p ro ś b ą  o w y jaśn ien ia  w tym 
względzie.

W odpowiedzi p. K a r p iń s k i  stwierdził, 
że w p o g ło sk ach  tych  n ie m a  ani słow a p r a 
wdy.. !

— S y tu a c ja  obecn a , aczkolw iek  b ard zo  
ciężka. — m ów ił n a m  p. K a rp iń s k i  — nie 
nasuw a je d n a k  aż ta k ie j  k o n ieczno śc i.  E k s 
p er t  z a g ra n icz n y  lub k o n tro le r  m oże b y ć  
c z y jc m ś  życzen iem , ale zapew nić  m ogę, iż 
ani ze. s t ro n y  B a n k u  P olsk ieg o , ani ze s tro 
n y  m in is terstw a  sk a r b u  ża d n y ch  w  tym  kie
ru n k u  p e r tr a k ta c j i  n ie  prow adzono.

„N ow y K u r je r  P o ls k i "  d ow iaduje  się. 
że w czerw cu  p o w tó rn ie  p rzy b ęd zie  do P o l
ski prof. K em  m e r  er.

SpraiWK posłów endeckich.
Dlaczego wpływy z monopolu spirytusowego nie dopisały.

Na rok 1926 preliminował rząd dochód z mono- 
nopolu spirytusowego na 220 miljonów złotych. Obec
nie pokazuje się, że w razie racjonalnej eksploa
tacji z monopolu spirytusowego mogło mieć państwo 
dochód jeszcze większy. Jednak minister skarbu Zdzie- 
chowski na skutek starań kół zainteresowanych, wstrzy-

Poseł endecki Czetwertyński, który p st właścicie
lem olbrzymiej gorzelni w Suchowoli, do spółki z 
posłem endeckim Drewnoskim, użył swoich wpływów 
da zatamowania prac nad wprowadzeniem monopolu 
spirytusowego.

Sprawa ta nabiera coraz bardziej cech wielkiego
mał w styczniu br. wprowadzenie w całem państwie skandalu spirytusowego, który niewątpliwie zostanie 
monopolu spirytusowego, dzięki czemu (państwo zo- rozpatrzony przez Sejm. 
stało pozbawione znacznej części dochodów. 1 —

ZW IĘKSZENIE SZYBKOŚCI POCIĄGÓW. j ryża i przez Dziedzice do Wiednia, z 65 km na
WARSZAWA, 17. kwietnia. (AW). Począwszy od 9°dz- do 70 km-' na godzinę. W  wewnętrznym biegu

dnia 15. maja br. ministerstwo koleji zarządziło 
dania p. Montagu Norman*a (gubernatora Banku angiel- zwiększenie dotychczasowej szybkości pociągów po- 
skiego), mieszczą w sobie zamysły polityczne. Obecnie | spiesznych, idących z W arszawy przez Berlin do Pa-

zostaną zwiększone szybkości pociągów pospiesz
nych na linji W arszaw a—Kraków.

r y w a n y c h  k am ieni p iętrzyły  się d o k o ła  n ie 
go. K ażd e  u d e rzen ie  jeg o  o s k a rd u  b y ło  ja k 
b y  m odlitw ą d z ię k czy n n ą  za p racę ,  każdy 
w y rw an y  k a m ie ń  p rz y p o m in a ł m u, że m a 
p r a c ę  i że o p r a c ę  tak  trudno...
( C zu m ak  naw et się n ie  spostrzegł, k iedy 
u lica  zosta ła  ju ż  praw ie  w ca ło śc i  w y b ru 
kow ana. Je s z c z e  n a  p ó ł d n ia  m o ż e  zosta ło  
r o b o ty  d la  niego.

— A c o  p o te m ?  — p o m y ś la ł  Czum ak. 
c z u ją c ,  że m u  się r o b i  c h ło d n o  w p iersi ,  j a k 
b y  go ow iał z im ny, p ó łn o c n y  w iatr. — Co 
p otem  ?...

N a d z o rca  za p y ta n y  przez C zum aka. czy 
będzie  je s z cz e  ro b o ta ,  ośw iadczył, że k r e L 
d yt się w y c z e rp a ł  i d la teg o  C zu m ak będzie 
m ógł “t r o c h ę  od p o cząć" . . .

Od te j  ch w il i  C zum ak przesta ł su m ien n ie  
p ra co w a ć. M iał przed  so b ą  m o że  jeszcze  
dw a m e tr y  z g ru ch o tan eg o  b ru k u  do zerw a
n ia , ale n a  ty ch  d w ó ch  m e tr a c h  p ostanow ił 
odbić  sobie  p o śp ie ch  p rz y  p r a c y  n a d  dwu
stu m etra m i.

— A n ie d o cz e k a n ie  ! — m y ś la ł  so b ie  Czu
m a k ,  u d a ją c ,  że c o ś  jgrzebie o sk a rd em . — T o  
j a  h a ro w a łe m  j a k  k o ń  i  za sześć  d n i z ro b i
łe m  tyle. c o  in n y  n ie  z ro b iłb y  naw et za dzie
sięć. a teraz  za to n ie m a  r o b o ty  !... N ied o cze
k a n ie  ! T e r a z  b ęd ę  k a p a r z y ł  c a łe  dw a d n i j e  
szcze i  swego n ie  d a r u j ę !...

W  o d leg ło śc i d w ó ch  m e tró w  z a m y k a ł  ce
mentowy, k ra w ę ż n ik  w y lo t  w y b ru k o w a n e j

ulicy . N a  ten k raw ężnik  p atrza ł ciągle  Czu
m ak . w y ry w a ją c  p o m a lu s ien k o  k a m ie ń  po 
k am ien iu . Czasem  k raw ężnik  zn in a ł  m u  z 
oczu i w idział na jego m ie jsc u  c z a r n ą  ot
c h ła ń  b r a m y  w k am ie n icy ,  gdzie m ieszkał.  
Zdaw ało m u się, że ju ż  n a sta ł  ten  dzień, kie- 
d y  w ypow iedziano m u  p r a c ę  przy b r u k o 
w aniu i że w chodzi przez c z a r n ą  b r a m ę  do 
sw o je j  izdebki... Żona siedzi z a p ła k a n a , dzie
ci głodne, b ru d n e  i obdarte .. .  S ło w a  m u 
przez g ard ło  p r z e jś ć  nie  m og ą — b o  i co 
pow iedzieć ?... Ot, p s i e k r w i e ! O bsiad ło  to 
cz ło w iek a  i ty lko  źree  c h c e  !...

B ia ły  kraw ę żn ik  n agle  w y łan ia  się przed 
o czam i C zum aka

— P o  c o  się sp ieszyć  ? — m y śl i  Czum ak. 
o p u sz cz a ją c  le k k o  o sk a rd  n a  bruk- C zasem  
p od n iesie  o sk a rd  i op u ści go tak  lelłfeo 
p raw ie  bezszelestn ie , że naw et b ru k u  n ie  
d otknie . C zasem  biedzi s ię  i m o zo li  nad  w y
rw a n ie m  kostk i b ru k o w e j przez c a ł y  k w a 
d ra n s  p om im o, że k a m ie ń  s te rc z y  ja k  w y r
w any ząb  z dziąsła...  C zasem  n a m y ś la  się 
przez m in u tę  lub dwie, jz k tó r e j  s t r o n y  za
b r a ć  się do ro b o ty ,  lu b  pod eprze się n a  r ę 
k o je ś c i  o s k a rd a  i w ypoczyw a n iby  z w iel
k iego u trud zenia .

P o  c o  się sp ieszy ć*? .• T y lk o  jeszcze  
m e tr  dzieli go od b ia łeg o  kraw ę d źn ik a .  gdzie 
s te rc z y  c z a r n a  b r a m a  w io d ąca  do izdebki 
z z a p ła k a n ą  ż o n ą  i g ło d nenn  dziećmi... 
T y l k o  je d e n  m e tr  dzieli go od1 wiclma p rzy 
m usow ego b e z ro b o c ia  !

P o  c c  się sp ieszyć  ? — m y śl i  Czum ak. opu
sz cz a ją c  o sk ard  b ezsiln ie  i bezdźwięcznie.

A u a przeciw leg łym  ch o d n ik u  stan ą ł j a 
ki j w ykw intny p an  z b o g ato  w y s tr o jo n ą  p a
n ią  i p rz y p a tru ją  się p ra c y  około  b r u k o 
w ania  ulicy.

Zauw ażyli w k ró tb ee  ja k  C zu m ak  u d a je  
tylko, żc p ra c u je .  * r

— Patrz .,  patrz  ! — w oła u b ry la n to w a n a  
p a n i !  — T e r a z  zastan aw ia  s ię  cz y  u derzyć  
oskardem ...  N o, n a r e s z c i e ! R a c z y ł  o sk a rd 1 
o p u śc ić ! . . .  P o p a trz ,  j a k  teraz  w yp o czyw a po 
tym  o g ro m n y m  wysiłku !... T e r a z  się  ro z 
g ląda cz\ będ zie  pogoda... Z d a je  się, że o n  
naw et je s t  z d e c y d o w a n y  do w ićc z o ra  w y d o 
b y ć  jed en  kam ień...

— P rzesadzasz  ! — m ów i p a n , ś m ie ją c  
s ię  n a  c a łe  gard ło . —  Do w ieczo ra  w yd obę
dzie n a jm n ie j  t rz y  tak ie  kam yczki.. .  0 ,  teraz  
to naw et dwa r a z y  z a m a c h n ą ł  się... Czekaj 
czek a j,  m usi t r o c h ę  o d p o cz ą ć  !..

— S k a n d a l ! — syczy  o b u rz o n a  p an i,  za
p i n a ją c  n erw ow o zam szo n e  ręk aw iczk i .

E lc g a n c k .  p a n  s ta je  się  b a rd z o  pow ażny. 
P od łu żn a  b ru z d a  p rz e c ię ła  mu cz o ło ,  a oczy  
jeg o  c is k a ją  g r o m y  gniewu

— P s ia  krew1! I  m a  tu u n a s  b y ć  dobrze, 
je ś l i  p rz y  ta k ie j  p ro d u k ty w n o śc i r o b o tn ik a  
ż ą d a ją  jeszcze  ośm iogod zinnego d n ia  p r a c y !

— S k an d al ! — zaw oła ła  u b ry la n to w a n a  
pani,
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RECITAL FORTEPIANOWY Leopolda Miinzera od 
będzie się w piątek 23. bm. W  programie utwory 
Beethcwena, Chopina, Debussego, Albeiuza, Liszta i'd. 
Wykonawca programu, lwowianin Leopold Miinzer 
występami zagranicą w ostatnich 2 latach ogólną na 
siebie zwrócii uwagę. Prasa francuska, wiedeńska i 
włoska w sprawo (daniach pełnych superlatywów prze
powiada młodemu artyście nietylko świetną przy
szłość, ale slawia go już w pierwszym rzędzie najwy
bitniejszych pianistów młodszej generacji. Między in. 
piszą o nim pisma wiedeńskie: „Miinzer jest. Rosentha 
lern najnowocześniejszej muzyki. Mały niepozorny z 
wyglądu, wyrasta przed nami potężny wiaaoa forte
pianu. Jeden z nielicznych, który ma coś jeszcze do 
powiedzenia a nie powtarza tego co już powiedziano. 
Leopold Miinzer to najdonioślejsze odkrycie pianistycz
ne bieżącego sezonu. Stwierdzamy spnc-ację, przyjmując 
całą odpowiedzialność za te wieioważne sfowa“- 

— —

ROBOTNICZA DOLA. Obok tych ofiar jakie klasa 
robotnicza składa na ołtarzu przesilenia gospodar
czego, zdarzają się aż nazbyt często ofiary powodo
wane wybrykami bezmyślnej i nieludzkiej adrnini 
stracji.

Do tej r u b ry k i  n a le ż y  r ó w n i e ż  w y p a d e k ,  który  
ODisujemy.

P. Haniulewicz pracujący w gazowni od 20 la t.zo 
stał zredukowany i z miejsca pozbawiony płacy, bez 
podania jakichś racjonalnych powodów. Spracowany 
i starszy już człowiek znalazł się na bruku, bez żad
nego zaopatrzenia.

Powodem redukcji mają być jakieś szykany i 
intrygi. Możeby dyr. Żardecki, wglądnął w tę sprawę 
i zarządził co należy.

ZASTANOWIONE DOCHODZENIA. Na skutek do
niesienia Policji Państwowej we Lwowie toczyły się 
przeciwko Grzegorzowi Demczukowi dochodzenia o 
zbrodnię zgwałcenia. Prokuratura przy Sądzie Okr. 
karnym 'we Lwowie ostatnio przerwała przeciwko Dem
czukowi dalsze dochodzenia.

KONKURENT BANKU POLSKIEGO. Dnia 15. bm. 
oolicja ujęła w Jarosławiu Nachmana Kopia, zam. w 
Czarnogodzie, który puszcza! w obieg fałszywe bank
noty 5-złotowe. Podczas rewizji znaleziono przy nim 
230 sztuk tycli falsyfikatów. W  ś;edztwie ustalano, że 
Kopel zdołał puścić w obieg w tem mieście 300 sztuk 
tych fałszywych banknotów. Zarządzono śledztwo w 
kierunku ustalenia kto był dostawcą aresztowanego, 
oraz fabrykantem tych falsyfikatów.

DWA WYPADKI POPARZENIA. Jan Czemski, słu
żący klasztoru 0 0 .  Bernardynów, zostat poparzony w 
kuchni klasztornej gorącą wodą.

Piotr Kmieć, dozorca realności, doznał ciężkiego 
popieczenia iprzy pracy podczas pęknięcia kotła. P o
parzeni znajdują się w 'eczeniu szpitalnem.

ZAMACH SAMOBÓJCZY CHŁOPCA. 15-letni Eu
geniusz K. 'postrzelił się kują flobertową w okolicy 
serca. Powodem zamachu samobójczego byia obawa 
przed karą rodzicielską, za samowolne opuszczenie 
warsztatu ślusarskiego gdzie odbywa) naukę. Nielet
niego desperata odwiozło Pogotowie rat. do szpitala.

ZUCHWAŁA KRADZIEŻ. Nieznani osobnicy do
brali się wczoraj po północy do 'parterowego miesz
kania Edmunda Harpia przy ul. Kleparowskiej, Oder
wawszy okno przy pomocy sztaby żelaznej złodzieje 
dostali się do wnętrza, skąd skradli 5 ubrań, papie
rośnicę srebrną, portfel zawierający 12 doi., 100 zł. 
i  dokumenty, oraz zegarek metalowy ,,Omega“.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Za awantury i opilstwo 
osadzono w aresztach policyjnych M arję Szwinc, 
Marię Janowską, Marjana Olszańskiego, Dyonizego 
Musiakiewicza i Franciszka Tyszkowskiego.

KRADZIEŻE I ARESZTOWANIA. Salomon Sosner, 
handlowiec, doniósł policji, że na pi. Solskich skra
dziono mu z bocznej kieszeni marynarki portfel, za
wierający 100 zł, _

Za kradzieże sklepowe aresztowała policja Annę 
Brenner i STanisiawa Batoga, zaś M arję Malinównę, 
aresztowano za kradzież zegarka na szkodę A. Hna- 
ty szyna.

Z taigóui miejskich.
W  o sta tn im  czasie  w skutek spadku w ar

tości złotego, p od roża ły  wszelkiego ro d z a 
ju  k ru jty , p o d o bn ie  ja k  m ą k a ,  i ch leb .

W  osta tn ich  d niach  ż ą d a n o :  za 1 kg. k a 
szy h rccz a n e j  58  gi\, (pop rzednio  52  g t . ), 
za k ru p y  ję c z m ie n n e  i 'pęcak 50  (.poprz. 12). 
za perłow e 90 (poprz. 80 ) ,  za groch  vic- 
t o r ja  05 (5 8 ) ,  za g ry s ik  k u k u ru d zian y  55 
ióO’. za jag ły  65 00) ,  za g ry s ik  pszenny!
90' 80  i g r  : ' ‘ 1

W sk u tek  m ałego  popytu i m a ły ch  o - ’ 
1 wotów h a n d la rz e  z kon ieezn ośD  obniż .t ją  
n ieco  cen y  w y śru b ow an e n ad m iern ie . ,

C.eny n a b ia łu  p ozosta ły  n a to m ia st  n ie 
zm ien ion e  m asło  zaś m ocó staniało . 1 kg. 
m asła  k u ch e n n eg o  m o ż n a  n a b y ć  od )>.f>0, 
stołowego od 4.00. deserow ego 5.20. litr

m leka  k osztu je  o a  28  do |5' gr., 1 kg. se ra  
1 * 1. 10." j a jo  10 — 12 g f  ’ *  w m

100 kg. z iem niaków  kosztu je  o k o ło  5 .80  
1 kg w d ro b n e j sprzedaży 10 gr.

1 kg. k ap u sty  k iszon e j kosztu je  5 0  — 
60. cebuli 00  — 70. jab łek  5 0  — 1.50. ty ro l
skie 2. 10 zl.

C eny; m ię sa  i tłuszczów* w ostatn im  cza
sie nie uległy zm ianie. Żyto i pszenicę  m o
żna n a b y ć  n a  p la ca c h  targow ych  po c e n a ch  
n. .szedł,  niż je  n o tu je  giełda zbożowa.

Św iadczy to. że g n id a  ta je s t  narzędziem  
w ręku  spekulantów  i m sk a rz y  m a ją c y c h  
na celu śru b ow an ie  zboża.. W ład ze  winny 
przeto  zaop iekow ać się tem  gniazdem  z b ro 
d n icze j sp ek u lac ji .

i  —t::—

Z  ^ a l i  s ą d o w e j  .

Członkowie Z. M. K. Z. U. przed sądem.

W c z o r a j  zeznawali ja k o  św iadkow ie niż 
si I u r K r jo n a r ju s z e  JM’, z P r z e m y ś l a : Fe ld 
m an. L isow ski i Dzik.

Świadek N. S c h c in  ze Lw ow a, złożył na  
rozp raw ie  n ieco  odmienne, zeznania, niż w 
śicdzt vie, w sp ra w ie  o sk arżo n eg o  ' Hocli- 
borga P o p rzed n io  bow iem  ob ciąży ! swe- 
mi zeznaniH am i H.. w czo ra j zaś twierdzenia 
te zmienił ty lko  na przepuszczenia . Z ezna
nia jeg o  oraz in n y ch  świadków, nir p rzy 
niosły  nic ważnego ani in teresu jąceg o . W  
poniedziałek  d alszy  c ią g  rozp raw y.

lich mmm P. P. i

X N A D E S Ł A N E . X
(Za. tę  ru b ry k ą  B e fc tk o ja  u le  od pow iada).

Podziękow anie,
WP. Dr. Epstein Gottliebowej lekarce Kasy chorych, 

zam. ul. Asnyka 6, dziękujemy Berdecznie za troskliwe i 
skuteczne wyleczenie dziecka z beznadziejnej choroby. 
368—1 Dylągowie, Rzeźbiarska 3.

I
Wyoląó 1 przesłań !

Dom Bankowy

Schiitz i Chajes, Lwów
(Rok założenia 1900)

' Proszę mi zaraz przestać:

.................... ćw iartek po 10 złotych
 ................  połówek „ 20
..................  całych „ 40  |
Naleźytość .............  zl. nadam czekiem PKO wolnym
od porta, który proszę dołączyć do losów. Mój adres:

SELIE B0R8K
Przemysłowiec drzewny, właściciel dóbr i re
alności dyrektor Kasy Oszczędności m. Stryja 
etc. etc. zasnął w Bogu dnia 15-go kwietnia 
1926 w Badenie koło Wiednia w 67 r. życia.

Na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie 
się w Stryju z dworcu kolejowego w ponie
działek 19 kwietnia o godzinie 12'30 zapra
sza przyjaciół i znajomych w smutku po
grążona

Rodzina.
354-1

we wschodniej} Małopolsce.
W zyw a się K om itety  m ie jscow e i R ad y  

robotniczo , ażeby bezzw łocznie  zaw iadom i
ły S c k r e t a r ja t  obwod. Lw ów . Sy k stu sk a  21., 
o p ro g ram ie  obchodu 1. M a ja .  ew entual
nie o. z iapótrzebow aniu referentów .

W S e k r e ta r ja c ie  zam aw iać  można ode
zwy m a jow e, afisze i znaczki do z b ió rk i  na 
oświatę robotnicza)" T U B . ,  ja k o te ż  je d n o 
dniów kę majowa.. Z ap o trze bo w an ie  zg łaszać 
n ależy  n a ip ó z n jc j  do 20. b. m.

 ‘ S L K B L T A B .1 A T  O B W

Zebranie obszernlejszega Komitetu 
majowego

odbędzie się we w torek , 20. kw ietnia  b. r. 
w lokalu 'pracow ników  g m in n y ch , O r m ia ń 
sk a  2.,'jll. p. W zyw a się z a rz ą d y  o rg a n iz a c ji ,  
zaw odow ych, ażeby  -na to z e b ra n ie  delego
wały, sw oich przedstaw icieli. Pocza.tek p u n k 
tualn ie  o Igodz. 7 wiećz.

S p ta w g  p atitd tie .
*  Posiedzenie Komitetu Pierwszomajowej Zbiórki

na oświa.tę irobotniczą odbędzie się we czwartek dnia 
22 bm. o godz ,7-tnej wieczór w lokalu Kota M ło
dzieży P. P. S. Rynek 8. Uprasza się Prezydjum 
Sekcji Kobiet, Koło Miodzieży P. P. S ., tow. Cyga
nika, Segala, Pindyckiego, Szpyta o punktualne przy
bycie. —3

* Posiedzenie Sekcji Kobiet P. P- S- odbędzie się 
w poniedziałek 19. bm. o godz. 7-ej wieczór w lo
kalu przy ul. Sykstuskiej 21, II, p. Upraszam tow a
rzyszki naleUżące do Zarządu o punktualne przy
bycie.

* Posiedzenie Komitetu Obwodowego P. P. S . 
dla wsch. Małopolslr odbędzie się w niedzielę 25. bm. 
o godz. 10-tej przedpoł. w lokalu Brajerowska 8.

Ze względu na ważność spraw, będących na 
porządku dziennym obecność wszystkich członków i 
punktualne przybycie jest konieczne.

m m m m m m m m m m m m am m m m anm

U Forda.
Przy pięciogodzinnym dniu Drący setek tysięcy 

robotników w przedsiębiorstwach Forda produkty jego 
fabryk są najtańsze na świecie a zyski jego oso
biste największe. Stwierdza to ogłoszony urzędowo 
nilans Ford Motor Company, który wskazuje , na dal
szy rozwój tego przedsiębiorstwa, Wediug , danych 
tych. aktywa za rok 1925 wyniosły 742,6 miljonów 
dolarów wobec 664,6 miljonów dolarów w roku 1924. 
Czysty zysK za rok ubiegły ma wynosić 94,56 mi
ljonów doiarów.

W  1925 r. zmontowanych zostało ' w ameryka-ń 
skich zakładach Forda 1,967.1 17 maszyn, w zagra
nicznych fabrykach Forda — 134.461 maszyn. Obli
czono, że na każdą akcję, będącą w posiadaniu rodziny 
Forda z ogólnej ilości posiadanych przez nią 173 
tysiące akcyj wypadło dywidendy w roku ubiegłym 
547,71 dolarów.

Takie zyski przynosi kapitaliście przy 5 goc,z. dniu 
pracy, a naszemu Lewiatanowi 8-godzinny wydaje się 
za krótki.

I «
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hm.Skrzyński o jytuaeji mlędzynar
W I E D E Ń .  17 kwietnia P a t .)  Dzionni- 

k !- "wiedeńskie zam ie sz cz a ją  t re ść  rozm o w y 
prezesa  m inistrów  S k rz y ń sk ie g o  z dzienni
k arzam i w iedeńskim i i zag ran iczn y m i.  'We- 
dlug „ X .  F r  P r e s s e “ p re m ie r  S k rz y ń sk i  o- 
świadezy!. że ustęp toastu  w ygłoszonego w 
P ra d z e  o b loku  słow iańsk im , nie został d o i  
brze  zrozu m ian y . Idzie tu nic o b lok  w zn a 
czeniu  politycznym  nie o so jusz  słow iań
ski, lecz o wiekowa, g eo g raficzn ą , kultu 
r a in ą  i gospodanczą wsp'ólnotę P o lsk i  i. 
C zecho sło w ac ji .  Jeże li  b y ła  mowa o b loku 
m ów ił m in is te r  S k rz y ń sk i ,  to m ie liśm y na 
myśli związek obu tych państw  s ło w iań s
kich w ra m a c h  Ligi N arodów . Na zap y ta 
n ie  jed n eg o  z d zienn ik arzy  n iem ieck ich , co  
sądzi m in is te r  o ro k o w an iach  m iędzy Rosja.

a N iem cam i, p re m ie r  S k rz y ń sk i  odpow ie
dział, że w iado m ość  tę n ależy  p rzy jm o w ać  
z niedow ierza] ; eni. albow iem  N iem cy  w ie 
dzą dobrze, żc jeżeli w n a jb l iż sz y ch  m ie
siącach . w ró cą  znowm do G enew y i w stą p ią  
do L igi^N arodót^  w ów czas ja k o  członek l a 
gi m uszą p rze d ło ży ć  w szystkie zawarte, 
przez siebie trak ta ty  do r e je s t r a c j i .  Nie m o 
żna p rzy p u śc ić ,  aby n iem ieccy  mężowie sta
nu ch cie l i  twa/, zaw ierać  ta jn e  ukiady. k tó
re ze wrizgedu na wyż w y m ien io n ą  ok o licz 
ność. pic m ogą pozo stać  ta jnym i. N ie m ć-  
żna rów nież w ierzyć, aby  rząd n iem ieck i za
w ierał ja k ik o lw ie k  trak ta t,  k ló ry b y  się 
sprzeciw iał zobow iązaniom  p rz y ję ty m  przez 
n ie w F o ca rn o .

Przyjaźń polsko-czeska.
Wszystkie prawie pisma omawiają szczegółowo 

znaczenie polityczne pobytu premiera Skrzyńskiego w 
Pradze.

Oficjalna „Czechoslowenska Republika1' pisze, że 
minęły już piękne «dni wizyty polskiej, ale te krótkie 
dwa dni starczyły chyba w zupełności, by Skrzyński 
odniósł z Pragi jakuajlepsze wrażenia. Caiy naród 
czeskosłowacki zadokumentował za pośrednictwem 
swej prasy i swycli przedstawicieli swe uczucia szcze
rej przyjaźni dla bratniego narodu polskiego. Ro) 
kowania praskie prowadzone były w duchu tak ser
decznym, że nie może ulegać żadnej wątpliwości, iż 
Polska i Czechosłowacja są nietylko sąsiadami, lecz 
Pszczeremi przyjaciółmi. Między obydwoma narodami 
zawarło nietylko podpisane umowy, ale i umowę

nie-pisanę, której głównym celem jest: wzajemnie się 
poznać i wzajemnie sobie pomagać. Solidarność odu 
państw, która tak znaKomite przyniosła rezultaty na 
terenie międzynarodowym, opiera się o niezłomną wolę 
zachowania stałego pokoju. Oba państwa chcą po
koju nie tylko dla siebie, lecz i dla całego świata, 
a jeśli są one dość egoistyczne i^myśią przedewszyst- 
kiein o sobie, to tern jeszcze na,pewno nie życzą ni
komu .riic złego, gdyż są przekonane, że pokój, który 
chcą sobie wzajemnie zapewnić, nędzie pożyteczny 
i dla wszystkich ich- sąsiadów. Pewnego dnia, pisze 
„Czeskoslowenska 'Republika' , — choć dzień ten leży 
jeszcze w dalekiej przyszłości, — staną się granice 
Polski i Czechosłowacji dja. ich życia kulturalnego 
i gospodarczego jedynie lin ją na mapie.

KTW Tf IWW

Nastroje wobec niemiecko-sowieckich układów.
Niezadowolenie w Anglji.

L O N D Y N . 17 kwietnia, ("Bat.) Z d a je  się 
b y ć  rzeczą niew ątpliw ą, że rząd angielski 
nie przedsięw eźm ie żad n ych  krok ów  p ro 
te s ta cy jn y ch  przeciw toczącym  się ob ecn ie  
ro k o w a n io m  niem iocko-sow yeckim , ja k k o l 
wiek bezwzględnie

N I E  J E S T  Z A D O W O L O N Y  
z nowego traktatu  n iem ieck o - sow ieckiego 
k tóreg o ro k o w an ia  te dotyczą. A n g lja  nie 
m a d oty ch czas  powodu, do n ied o w ierzania  
słowu N iem iec  w sp raw ie  klauzuli p rzy
szłego traktatu  n iem ieck o - sowieckiego, 
zwłaszcza po tak  p op raw n y m  je j  zdaniem.' 
zachow aniu  się N iem iec  w Genewie^ Gala 
n iem al p ra s a  pow tarza w ysunięte w cz o ra j  

A R G U M E N T Y  A N T Y S O W IF .G K lF  
i p o d k reśla  n ie u fn o ś ć  eo do rz e k o m e j o - 1 
tw artości N iem ie c  w sp ra w .e  isto lnego t e k - • 
stu  trak ta tu . N ie k tó re  dzienniki k r y ty k u ją !  
ponow nie b ie r n o ś ć  rząd u  angielskiego ij 
d o p a tr u ją  się w ro k o w a n ia ch  so w ieck o  - 
n iem ieck ich  m an ew ru  sow ieckiego, m a ją c e 
go n a  celu ro z b ic ie  Ligi.

Opinje czeskie.
PRA G A . 17. kwietnia. (P a t . ) t W ia d o m o ść !  

o ro k o w a n ia c h  b e r l iń s k ic h  w sp ra w ie  u m o 
w y n iem ieck o -  sow ieck ie j  wylwołara tam  sil-^

ne wrażenie „ P r a g e r  P r e s s e “ pisze, że c h o 
dzi tu o w ydarzenia polityczne w ielkiej 
wagi i 'ostrzega przez i ich zbagatelizow a
niem. Dziennik o czek u je  sp e c ja ln y c h  wy
ja śn ie ń  ze s tro n y  \ i omieć. T y m cz a se m  jak  
twierdzi, spraw ę t ra k tu je  b ard zo  Irzeźwo. 
gdyż nie m ożna sobie  w yobrazić ,  b y  N iem cy  
po zobow iązaniach , ja k ie  p rz y ję ły  na sie
b ie  w tra k ta ta ch  lo c a r n e ń s k ic h  m og ły  za
w rzeć umowę niezgodna z t re śc ią  i du
ch em  tych traktató w  „ P ra w o  ludu widzi 
w rok o w an iach  ro s y js k o -  n ie m ie ck ich  d ąże
nie  sowietów do w y zy sk an ia  ro zczaro w an i a 
p a n u ją ce g o  w N iem czech  z powodu n iep o 
w odzeń w Genewie.

Horoskopy francuskie.
PARYŻ. 17. kw ietnia. (P a t . )  „ L c  J o u r -  

n a l“ d on osi z B e r l in a ,  że tam te jsze  cudzo
ziem skie kqła d y p lo m aty czn e  u w aża ją .  iż 
so jusz n iem iecko- ro sy jsk i  postawi ententę 
w obec ligi p o l ity cz n i.e j  B er l in a ,  Aloskwy i 
Angory, co nie w płynie nti u łatw ienie  o b 
rad k o m is ji ,  m a ją c e j  z b ad ać  spraw ę zm ian 
w Radzie ługi a \v następstw ie  nie  ułatiwji 
także os iągn ięc ia  p orozu m ien ia  z Nieme,ami 
Światowe echa tego so juszu sp o w od ow ać 
m ogą d y m is ję  S tre se m a n n a ,  k tóry  n ic  a- 
j i r o b u je  ca łk o w ic ie  tego ro d z a ju  polityki.

*owróf prem. Skrzyńskiego.
W A R S Z A W A . 17. kwietnia. (A. W .)  Dn. 

17. b . m popol, o godz. I-tej p rzybył do 
W a rsz a w y  premie,r S k rz y ń sk i,  k tóry  o g. 
5—tej u d a ł się n a  posiedzenie  Rady m in. ce 
lem  z łożen ia  spraw ozdania  ze swej p o d ró 
ży do P rag i i W ie d n ia .  ' Pozatem  na posie
dzeniu tern, m a b y ć  p rzeprow adzona dalsza 
d y sk u s ja  na tem at p ro g ra m u  rząd u . oraz 
zrów now ażenia  budżetu. (Min. ZdziedhoWski 
zam ierza  p o k ry ć  d eficy t  w kw ocie 260  mil. 
z!. — częściow o przez pow iększenie d o c h o 
dów z m o n o p o lu  spirytusow ego, z 5 proc. 
podwyżki p odatków  i t a r y f  ko le jo w y ch , 
częściow o zaś d ro g ą  re d u k c ji  w ydatków .

W YROK ŚMIERCI.
_ W A R S Z A W A . 17. k w ie tn ia . ‘ (-A W . )  Dnia 

17. b. m. ra n o  został ro z s trz e la n y  w Lodzi 
n ie jak i  T o m cz a k ,  za usiłowano ■zabójetwo
poi i e j  a n ta O rłow^sk iego w P a b ja n ic a c h ,  
Sąd o k ręgow y 'ro z p a try w a ł spraw ę w 
try b ie  d o raźn y m  i skazał obw inionego na 
k trę śm ierc i.  P rezy d en t R zplite j  nie sk o 
rzysta] z p rz y s łu g u ją ceg o  mu praw a laski.

KOLONJE ŻYDOWSKIE W  ROSJI.
S T O L P C E .  17. kwietnia (A. W .)  . So- 

w ieck a ja  B ie io r u ś “ donosi, że kom itet  k o 
lo n izac ji  żydow skie j w R o s j i  sow. uzyska! 
od rządu 7 0 .0 0 0  rn b b  na organizowanie, ko- 
1 oni j żydow skich.

Łańcuch prasowy.
9

Zbiórka na fundusz prasowy 
Dziennika Ludowego.

Wezwany składani 35 zł. i wzywam inż. Jaiia 
Taraponiego z Borysławia.
.  Kobak Władysław (Tustanowice),

Składam 10 zł. i wzywam Szyszkę Władysława, 
Zubrzyckiego Jana i Klisa Józefa z Kolomyji; Kol- 
niana Władysława z Doliny; Garbaczewskiego M i
chała z Czorikowa; Wróbla Antoniego z Chodorowa: 
Wiszniewskiego Eugeniusza z Delatyna i Szymona 
Bnrolę ze Stanisławowa do ziożenia po 10 zł.

Jan Tomaszewski (Stanisławów). 
Zygmunt Rosenberg ze Stanisławowa składa 

10 zt. i wzywa Janickiego, komisarza Kasy Cho-. 
rych w Nadwornej i Teofila Szafrańskiego, zarządcę 
sanatorjum w Worochcie.

Zygmunt Rosenberg (Stanisiawów). 
Wezwany skiadam 10 zł. i wzywam całą bu

chalterię Kasy Chorych w Drohobyczu Kanachowskim 
na czele do złożenia pokaźnej kwoty.

Dr. Michna*.
Wezwany skiadam 10 zł. i wzywam Starka Leona 

i Schleiera Izaka do złożenia odpowiednich kwot, 
'  Adolf Tombak

Wezwana przez Eleonorę Diainandową składam 
"  zł- Fryderyka Lazarusówna-

Wezwani składamy 15 zl. na ‘fundusz prasowy 
i wzywamy Oddziały Zw. Prac. Kas Chorych w T ar
nopolu, Bóbrce, Kamieńce str., Tnrce, Samborze, Hu- 
siatynie, Czortkowie i Sokalu.

Za Oddział Zw. Prac- K. Ch. w Złoczowie 
Dyr. Adolf Herman- 

Wezwany składam 5 zł. i wzywam tow. Rosen- 
blatla Grzegorza, Helia Franciszka i ob. Lesikie- 
wiczową. Cegłowski,

Wezwany składam 10 zt. i proszę o złożenie od
powiedniej kwoty członków Zarządu P. K. Ch. Dra 
Hausmana, Dra Rubina i Gorzkiewicza Adolfa w Do
linie, Józefa Jakóba i Kościowa Michała w Brośznio- 
wie o p ' Krechowice, Tedera Eisiga i Adamskiego 
Franciszka w Bolechowie, Dreweckiego Józefa i 
Salbkę Adama w W ygodzie; lekarzy Kasowych Dra 
Kotlowskiego, Dra Kąckiego i Dra Schreibera w Do- 
Hriiie, Dra Biumenthala i Dra Strassman-Altmanową 
w Bolechowie, Dra Sabatha i Dra Diamanda iw Rożnia- 
towie, Dra Czyżowskiego w Wygodzie . Dra Antler- 
St.ernową w Perechińsku; urzędników Kasowych jekla, 
Reinera, Kunza, Kalityńskiego i Bellitzaya.

Karol Weyman, Dyr. Pow. Kasu ChAw Dolinie. 
Wezwany składam na fundusz prasdwy „Dziennika 

^udowego" TO zł. i wzywam do złożenia tej samej 
j kwoty Jana Grabskiego, Wawrzyńca Schmidta i Mi
chała Jarkę. Jan Pirhler-

Wezwany składam 5 z l. i wzywam Henza Edmun- 
jd a, Berki Stanisława, Skomorowskiego Wawrzyńca, 

Diiltza Jana, Śliwińskiego Andrzeja, Krokera Adama i 
W ójcickiego Józefa do złożenia odpowiednich kwot 

i i wezwania dalszych. Maurycy Tyrclia-
Wezwany składam 5 zl. i wzywam oficjała Tryp- 

kę Jana, werkmistrza Jakimowskiego, Walukiewicza 
Feliksa, Urbanowicza Józefa, Rzepkę Andrzeja; i Mali
nowskiego Zygmunta do złożenia odpowiednich kwot 
i wezwania dalszych. Jan Szpyt-

Wezwany składam 10 zt. i wzywam Dra Grunda 
i Dra Łuca. Dr. Angielski.

Wezwana składam 5 zt. i wzywam Ambesową 
Gustawę. Paula Reizesowa-

Na wezwanie składam 5 zl. i wzywam tow. 
Czuczmana, M. Rzepeckiego i Czerniaka z ul. Ko
chanowskiego. Eliasz BraunV

Wezwany składam 10 zł. i wzywam Dr. Rygle 
z W orochty. Dr- Kappaport-

Wezwany składam 5 zł. i wzywam Maurycego 
Zecha, Józefa Rappaporte dentystę, Maksa Eichlera, 
Fryderyka Sclialla i Józefa Markusa do złożenia od* 
powiednich kwot. Józef Seeman-

Omyłka druku: Onegriaj wezwany został Kocko 
a nie Koch.

Z pobytu prem. Skrzyńskiego u> Wiedniu.
Wiedeńskie pisma, omawiają wizytę mini Skrzyń

skiego w Wiedniu, stwierdzają, że toasty, wygłoszone 
przez kanclerza dr. Rameka i Skrzyńskiego nosiły 
cechę serdeczności. Na obecnych miłe wywarł wra
żenie fakt, że przemowy wygłoszono wbrew zwy
czajom dyplomatycznym w języku niemieckim. Stało 
się to na wyraźne życzenie min. Skrzyńskiego.



„DZIENNIK LUDOWY" Nr. 891

P. P. S. w Z?głębin bitko wskiem.
Poświęcenie sztan d aru  w Bitkowie. Zgrom adzenie partyjne w Nadwórnej.

W  pow iecie  v a d w ó rn ia ń sk im  twor&yj się 
p o k aźn y  o śro d ek  ru ch u  ro b o tn iczeg o , k tó ry  
ro z ra s ta  na podłożu ro z w i ja ją c e g o  się p rze
m y słu  naftow ego.

B u c h  ten b y łb y  ju ż  zapew ne poczyn ił  
z n aczn ie jsze  postępy, gdyby n ie  k lę sk a  bez
r o b o c ia .  k tó ra  u n ie ru c h o m iła  w iele  szybów 
a robotn ików  w y rz u c iła  n a  b r u k  i '  p ozba
w iła  p racy . P o m im o  c iężk ich  i tru d n y ch  
czasów , p laców ki nasze  dzięki en erg j i  n a 
szych  towarzyszy, d o k ła d a ją c  stara li ,  ażeby 
ru ch  ro b o tn icz y  n ie t ra c i ł  znaczen ia .

Dużo w te j  dziedzinie r o b i  T .  U. R .. któ
r y  urządził p a r ę  w y k ład ów  b u d z ą cy ch  ogol

one za in teresow anie .
O statn io  B itk o w sk a  S e k c ja  k ob ie t  P P S .  

u rząd ziła  p ię k n ą  u ro c z y s to ś ć   ̂ o d s ło n ię c ia  
sz tandaru .

-W niedzielę  11 bm . lo k a l  Związków Z a
w odow ych w y p e łn ił  s ię  w 1 g o d zinach  p o p o 
łu d n io w y ch  szczeln ie  ro b o tn ik a m i i r o b o t
n icam i.  Z od ległych  m ie js c o w o ś c i  przyb yli

licznie  towrarzysze, ażeby w ziąć  udział w o b 
chodzie.

P ię k n ie  w y k o n a n y  sztan d ar p rzy ję ły  to
w arzyszki. Ich  im ie n ie m  p rz e m a w ia ła  tow. 
W u lczy k o w a. ś lu b u ją c  w ytrw anie p rzy  h a s 
tach i w w alce  o d o b r o  k la sy  p r a c u ją c e j .

sa  o b ch od zie  rep rez en to w a n e  b y ły  org a
n iz a c je  z B o ry s ła w ia .  ze L w ow a i S ta n is ła 
wowa. P rz e m a w ia l i  toiw. M ark o w sk a  z B o r y r 
sławia. tow. K o c h a ń s k i  ze S tan is ław o w a, i 
tow. S k a la k  ze Lw ow a.

W  n a stęp n y m  dniu  o d b y ło  się w N ad 
w ó rn e j  Z g ro m ad zenie  p a r ty jn e .  Z e b ra n ie  
b y ło  b ard zo  liczne. R e f e r a t  o s y tu a c ji  poli
ty czn e j i g o sp o d arcze j w ygłosił tow. S k a la k .  
W  ożyw ionej d y sk u s ji  z a b iera l i  g łos tow. 
D ed erk o , U osenblatt ,  A tanow ski i inni.

U c h w a lo n o  re z o lu c ję ,  w k tó r e j  p o s ta n o 
w iono św ięcić  u ro c z y śc ie  dzień 1-go M aja  
przez w strzy m an ie  się od p ra c y  i m asow y 
w sp ółu d zia ł w wiecu.

Z g ro m ad zenie  z a k o ń cz o n o  od śpiew aniem  
.,Czerw onego S z ta n d a ru " .

wracają do domu!?...
Z tego, co wyżej przedstawiono, wynika, iż refe 

ratu nyeszkaniowego nie powinno się powierzać 
„tanzraeistroni“ , lecz należałoby oddać go komuś bar
dziej odpowiedniemu, na czem sprawa jedynie zysKB 
i poważnie zmniejszą się utyskiwania na protekcję, 
dyletantyzm i chaos, panujące oadawna w domenie 
p. Kleinbergera.

Najsilniejszą kwalifikacją p. Kleinbergera na sta
nowisko referenta mieszkaniowego jest chyba fakt,- 
że p. Kleinberger niema] każdemu dygnitarzowi z 
Dyrekcji pow iada: „catuję rączk i"!...

ielaiap!

Zgromadzenie poselskie na „M>iminie“.
Organizacja nasza na „Polminie" w Drohobyczu 

nie ustaje w pracy nad zainteresowaniem kół robotni
czych sprawami zagadnień społecznych i politycz
nych.

Do urządzeniu szeregu wykładów, które wywołały 
powszechne zainteresowanie postarano się o przyjazd 
posłanki tow. Z. Praussowej. W iec odbył się w pią
tek 9. kwietnia wieczorem. Lokal organizacyjny był 
wypełniony szczelnie uczestnikami. W śród obecnych 
było wiele kobiet.

Przewodniczyli na zebraniu tow. Denasiewicz i 
tow. Kalamanowa.

O sytuacji politycznej i gospodarczej mówiła 
tow. posłanka Praussowa i tow. Markowska z Bo
rysławia.

Uchwalono jednomyślnie yotum zaufania dla klu- 
Ubu P. P. S. i wezwano do kontynuowania walki o 
dobro klasy robotniczej.

Wiec zakończono odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru".

Jak prolefarjuszki rozumieją akcją humanitarną.
Jedną z kuchen dla bezronotnych objęła Sekcja 

kobiet PPS. i prowadzi ją w dzielnicy żółkiewskiej 
W lokalu związku zawodowego robotników rzeźni
czych. Lokal jest ciasny, mały, bo składa się tylko 
z jeanego stosunkowo małego pokoju i kuchni, któ
re zarząd związku oddal na ten cel. Ale |mimo to tow a
rzyszki nasze, Kisielowa, Rapakowa i Kiwawiczowa, 
ofiarną a oczywiście, bezinteresowną pracą, dwustu- 
kilkudziesięciu bezrobotnym przygotowują obiad po
silny i smaczny, same gotują i rozdzielają go w 
sposób spokojny, uprzejmy i niezwykle sprawnie. Ko
biety biorą obiad przeważnie do domu. Są to matki ro
dzin liczniejszych. Naprzód tedy one dostają do przy
noszonych z domu garnków i misek obiafd z 2—3 dań 
(resół z mięsem i jarzyną, — lub zupa a na drugie 
mamałyga lub kaszka, dobrze okraszona itd.). Le
gitymacja brzmi często na 5—6 osób.

Samotne kobiety lub mężczyźni a i młodzi ro
botnicy, spożywają obiad w lokalu. Dokoła stołu sie
dzieć może 10— 12 osób, więc ludzie w sieniach cze

kają sw ojej kolei. Mimo ogromnego natłoku panuje tu 
wzruszający wprost spokój, a przy śtole kulturalne 
zachowanie się nieszczęśliwych tych ludzi, którzy 
ogólno światowej klęsce, ale w dużej części liciiej 
gospodarce włodarzy naszego państwa „zawdzięcza
ją " położenie swoje.

Nasze towarzyszki, robotnice, lub żony robotni
ków, które każdej chwili tensam los dotknąć może, od
czuwają głęboko położenie to niezawinione tysięcy 
ludzi, którzy pracować chcą, a warsztatu pracy zna
leźć nie mogą. To też kuchnia ta zgoia inne robi w ra
żenie niż inne, to nie rzadka zupka, którą „milo-< 
siernie" rozdają damy dobroczynne, obiad wygląda 
jakoby „przyjęcie" towarzyszy przez towarzyszy. Dla 
tego też dobrze byłoby gdyby Komitet obywalelski czy 
też M agistrat postarały się o większe lokal dla tej 
kuchni, gdzie innemi drzwiami przychodziłoby się. a 
innemi wychodziło, i aby w innych dzielnicach także 
Sekcji kobiet oddano to rozdawnictwo.

„Tanzmeisfer" referentem mieszkaniowym w kolejnictwie.
Rokrocznie w okresie zbliżających się urlopów 

wypoczynkowych -wynurza się na szerszy widok w 
okręgu lwowskiej Dyrekcji kolei „osobistość" referet. 
ta mieszkaniowego, p. Kleinbergera, znanego ogólnie 
pod przydomkiem „tanzmeister". Nawiasem mówiąc 
złośliwy humor kolejarzy nie mógł wynaleźć parad- 
niejszego epitetu dla scharakteryzowania filisterskiej 
uniżoności aż do łydek, którą p. Kleinberger ód szeregu 
lat zręcznie trzyma się klamki, byle interes szedł.

O p. Kleinbergerze pisaliśmy ( nieraz. Osobnik to 
powszechnie nie łubiany wśród kolejnictwa przede- 
wszystkiem z powodu swego słodkiego... krętactwa. 
Pan ten potrafi np. setkom ludzi latami obiecywać... 
grzuszki na wierzbie, nierzadko kilku partjom jedno 
i tosamo mieszkanie, gwarantować „słowem honoru" 
dane przyrzeczenie i zasadniczo ich niedotrzymywać. 
Chyba, gdy chodzi o jednostki silnie protegowane, lub 
takie, na których może p. „referentowi" osobiście 
zaieżeć, o t. zw. „grube ryby" i t. d, p. „tanzmei
ster" z pod ziemi wytrzaśnie dla nich mieszkania 
i — jak to potwierdzi prezes okręgu P. Z. K. we 
Lwowie, p. L. — nawet nocą potrafi ich tam spro
wadzić.

Teraz otworzyło się osobliwe pole popisu dla 
„referenta" p. Kleinbergera, który bezapelacyjnie de
cyduje o przydziale Detentom mieszkań na przestrzeni 
na czas wypoczynKowych urlopów. P. Kleinberger po
woduje się tutaj rozmaitemi motywami, szczególnie zaś 
jest czuły na niemałe aspiracje dygnitarzy z Mini- 
sierstwa kolei. Ci przeto „prawem kaduka" otrzy
mują najlepsze mieszkania i w najdogodniejszej po
rze urlopowej kosztem pracowników lwowskiej Dyrekcji 
kolejowej. Następnie idą uprzywilejowani możnowładcy 
dyrekcyjni dalej intymni przyjaciele p. referenta, 
choćby mocno majętny p. Bruckner na emeryturze — 
zaś „prostaczkowie" bez poparcia, mający nieraz dzi- 
ci w szkołach, mogą cierpliwie czekać na przydział do 
jesieni, albo darzy się ich wspaniałomyślnie miesz
kaniem, z rozlicznych względów nie do przyjęcia.

0 , „tanzmeister" cieszy się nielada głosem miesz
kaniowym. Dzięki jego kalkulacjom dziesiątki kolejarzy 
dojeżdża od szeregu lat do służby z dalekiej prze
strzeni do Lwowa, przyczem cóż, to znaczy dla Skarbu 
państwa, że dotyczący pracują po parę godzin codzien
nie krócej, aniżeli przepisano, ponieważ są uzależ
nieni od pociągów, któremi przejeżdżają do biura i

Zachodzi obawa, że stosunkowo auzy orzemy?! 
ceramiczny w tym roku nie będzie uruchomiony i 
około 2 tysięcy robotników pozostanie nadal bez pra
cy. Zastanowienie pracy w cegielniach będzie miało 
dwa groźne następstwa: utrzyma bezrobocie, a brak 
cegły wwyoła jej drożyznę, uniemożliwi prowadzenie 
ruchu budowlanego.

Sprawą tą natychmiast powinno się zająć pre- 
zydjum miasta, które ma w planie budowę domów 
mieszKalnych i przez zamówienie już teraz większej 
iośei cegły, mogłoby się przyczynić do uruchomienia 
i tej ważnej gałęzi przemysłu. A czar nagli.

Jeżeli natychmiast robota w cegielniach nie bę
dzie rozpoczęta sezon tegorozny będzie zupełnie stra- 
eony.

Jia marginesie.
Taki Iest bieg nteezy,.

„Czas" który od dłuższego czasu adwokatuje zt> 
pomocą zagraniczną dla Polski podnosi pot-zebę re
alnej dyskusji nad polskim współudziałem w życiu 
gospodarczem Europy. Przy tej sposobności pasmo 
krakowskie w artykule nadesłanym z Berlina pod tyt. 
„Fetysz międzynarodowego kapitału" z.g łębokiem  u- 
bolewaniem stwierdza fakty, które klasę robotniczą 
muszą napawać najwyższą radością.

Autor artykułu zaznacza mianowicie, że kapitał 
europejski nie może już prowadzić samodzielnej po
lityki „wynazuje dziś bowiem wielką zależność od 
czynników istotnie rządzących w życiu gospodarczem,- 
w pierwszym rzędzie od organizacji zawodowych ora 
cowników wszelkiego typu".

Tę dla nas radosną orawdę stwierdziwszy, snu
je „Czas" w dalszym ciągu swe żale w sposób na
stępujący : i |

„Największy wysiłek, dokonywany w tej 
chwili przez najbogatsze państwo europejskie, 
przez Anglię, a zmierzający do podtrzymania do
tychczasowych norm w życiu gospodarczem przy 
pomocy wielkich subsydjów, dowodzi tylko bez 
siły kapitału, który nie jest już zdolny do prze 
forsowania zniżki płac, a tem samem do prze
prowadzenia w praktyce dotychczasowych kal- 
knłacyj. Kapitał traci systematycznie pozycję p a  
pozycji od chwili, w której dzięki nowym ordy
nacjom wyborczym praktyczne ustawodawstwo w 
każdym kraju przeszło do rąk masy wyborców. 
Co więcej łatwo zauważyć, że kapitał przestał 
być samodzielnym czynnikiem produkcji, gdyż 
ilość i jakość produkowanych towarów zależy 
dzisiaj w większości krajów europejskich w 
znacznie większym stopniu od takiej czy innej 
polityki handlowej, odzwierciedlającej tendencję 
większości parlamentarnej, aniżeli od niepomyśla- 
nej i kierowanej przez kilku ludzi kapitalistycznej 
politykii. Z chwilą zaś, gdy kapitał przestał być 
samodzielnym czynnikiem, korzystanie z jego u- 
shig zależy od zabiegów w  różnych od tych, które 
do tej pory stosowano".

Mniejsza o dalsze wnioski „Czasu" wypływające 
z stwierdzonego w powyższy sposób stanu rzeczij.

Nam idzie o podkreślenie, że i rzecznicy Ka 
pitaiu zdają sobile już dziś sprawę iż kapitał stracił 
na swej niezależności i na swej sile, odkąd klasa 
robotnicza zyskała na swej sile i świadomości. Tak 
jest. Ewolucja w życiu kapitału jest całkiem prostem 
następstwem pochodu socjalizmu.

Będzie jeszcze inaczej, z każdym rokiem oędzie 
inaczej ku wielkiemu smutkowi klas dziś jeszcze p o 
siadających. r



J?r. 39 „DZIENNIK LUDD3HY-

Niepokojące wieści.
O trz y m u je m y  nast. p is m o :
Zbliża się czas. w k tó ry m  R a d a  m ie j

sk a  m a  ro z s trz y g n ą ć ,  c z y  w ro k u  przyszłym 
będzie prow adzić  te a t ry  w  zarząd zie  m ias ta  
czy  te:, odda je  dzierżaw ę. N a  'tern kMłaśnie 
tle z a c z y n a ją  się p o k azy w ać  ju ż  d z ie n n ik a r 
sk ie  n ota tk i i w ers je ,  k tó re  o p in ję  p u blicz
na. z a c z y n a ją  n iep o k o ić .  J a  widzę w za ła 
twieniu te j sp raw y  dwie ulternatyfwy — al
b o  p row adzić  te a try  m ie jsk ie  --w zarządzie  
m iast, u w zg lęd n ia jąc  w szystkie d o ty ch czas  
ku ltyw ow ane dzia ły  — a lbo  też w y d zierża 
wić je .  d a ć  s u b w e n c ję  od p o w ied nią  d rzerża- 
w cy, k tó ry  będzie  wszystkie te  dzia ły  p r o 
w adził i n ie  m ie szać  się w ięce j do spra\v te
a tr a ln y c h .  W sz e lk ie  in n e  k o n c e p c je  uwa
żam  za n iew skazan e  i w ręcz  n ieo by w ate l-  
skie.

C iekaw ą b ow iem  je s t  rzeczą , że pew ne 
c z y n n ik i  tiwzięły się n a  d zia ł na jw yższe j 
sztuki, t j .  na 'operę i z u p o re m  m a n ia k a  
s ta r a ją  się w ciąż wykazać." że * n ied o bory  
ro b i ty lko  o p era . W szędzie  n a  św iecie je s t  
tak istotnie, je d n a k  w im ię  słuszno ści i r o z 
t r z ą s a ją c  tę spraw ę sine i r a . e t  studio, m usi 
m y  stanow czo stw ierdzić , że W op erze  lw o
w skie j stan ten je s t  zu p ełn ie  inny. R e d u k 
c j a  stw ierdzani to z c a łą  stan o w czo ścią  d o
tk n ęła  ty lko  operę . Z espół solistów7 tego 
d zia ło  iu re  cad u co  pozbaw iono gaży  za dwą 
le tn ie  m iesiące . D z ia ł  ten  m im o  r e d u k c y j
n y c h  cięgów7 n ie  op u śc i ł  r ą k ,  ale w ykazał, 
— m ó w ią c  b ez stro n n ie  — k o lo s a ln ą  żyw o
tn o ść  d a ją c  o b ecn ie  praw ie  co  m ie s ią c  p r e 
m ierę .

G aże solistów- n aw iasem  pow iedziaw szy 
są  m n ie js z e  u  w iększej i lo śc i  cz ło n k ó w  ja k  
gaże cz ło n k ó w  d ra m a tu  c z y  op eretk i,  gdy 
ty m czasem  z pow odu re d u k c ji ,  p r a c a  jes t  
p o t r ó jn a  R e z u lta ty  ar ly s ty cz n e  w tym se
zonie są o g ro m n e i w ła śn ie  dlatego strzela 
pew nym ' ludziom  do głow y m yśl zam k n ięc ia  
o p e r y  i la n s u ją  n iestw ierd zoną p o g ło sk ę , że 
-dwie trzec ie  deficy tu  z ro b iła  opera . 

BBM H M M M M W BW i— — —

V\ rzeczyw istośc i je s t  in a cz e j .  W  p re m ie 
ra c h  o p e r y  p oza  je d n ą  „D ziew czy n ą  z Za- 
c h o d u “ n ie  b y ło  praw ie  w kład ów  d e k o ra 
c y jn y c h ,  a k o s t ju m o w e b a rd z o  m ałe . W i
d a ć  z tego, że s ta ra n o  się  u n ik n ą ć  w y d at
ków, a to w szystko, )co z ro b io n o  now ego, b y 
ło rzeczą  konieczną .

O szczędności te j w7 in n y c h  d z ia ła ch  nie 
w idzim y. M am  tu n a  m y ś l i  os tatn io  z góry  
sk a z a n ą  n a  zagładę bezsensowną op eretk ę  
„Cbarm , ró ż e ‘L lub „ J e j  W y s o k o ś ć  ta n c e r 
k a 1' a do tego dodać n a leż y  także parę. 
c iężk ich  fa rs .  Z d a je  m i się, że i w tym 
roku  wszelki* u boczn e  w yn agrod zenia  c h ó 
ru  i o r k ie s t r y  ja k  za  b a jk ę  „ Z a jd ę te  trze  
wiczkh i in n e  tego ro d z a ju  sztuki zrzuca  
się rówmież n a  operę.

N ikt n ie  możd zarzu cić ,  że o rk ie s tra  czy 
ch ó r .  sytuow any g ru b o  g o rz e j  w tym ro k u  
niż w7 ro k u  p rzeszłym  n ie  pracow ały7 in ten- 
zyw nic, n iech  stwierdzi to fakt,  że p rzedsta
wień operetkow-o- o p e ro w y c h  wie w rześniu  
b y ło  2 3 ,  w paźdz. 2 7 , ,  w listop. 3 4 , ,  yv 
grudniu  33 w s tycz u. 3 4 ;  w lu ty m  28, W1 
m a r c u  32. i j irzed staw ien ia  d ra m a ty c z n e  z 
m uzy ką. D ziaiy  m uzyczne praeow7ały in- 
tenzyw nic pod względem przedstaw ień , c h o 
ciaż stw ierdzam , że o p e re tk a  za nadto  w 
tym roku  spoczęła  n a  b iu rach  i c h o c ia ż  
M a r jć t ta  z ro b iła  ponad 40  przedstaw ień , w 
ogólnym  b ila n s ie  nie dużo b io r ą c  w ystaw ę 
w r a c h u b ę  zy sk ała , jeże li  n ie  p rz y n io s ła  n a 
wet deficytu .

S ta n  teatrów , jeżeli  chodzi o f in a n se  nie  
je s t  taki straszny, b o  do k o ń c a  lutego d o ło 
żono 2 0 0  tysięcy- na  p re lim in o w an y ch  6 0 0  
a czy p re lim in o w an y  d eficyt w zrośn ie  to 
się d o p iero  pokaże.

Ludzie z a te m  op erze  życzliwi w R a d z ie  
m ie js k ie j  pow inni w-ziąć ten  stan  pod u w a
gę i n ied o p u śc ić  do u m n ie jsz e n ia  naszego 
d o ro b k u  ku ltura lnego .

P r o f  J a n  S trokou slc i

■

I
_ Myśli i uwagi wybitnych ludzi.

Kto nie oddaje innym tego, 00 ma, jest zabójcą 
i mordercą, ponieważ zatrzymuje dla siebie, co m o-t 
głoby służyć na zachowanie przy życiu ubogich, można 
powiedzieć, że dzień w dzień zabija tylu, ilu mogło
by żyć z jego obfitości. Gdy są dzielimy z tymi którzy 
są w potrzebie, wtedy nie dajemy im czegoś, co do 
nas należy. Nie jest to uczynkiem miłosierdzia, lecz 
spłatą długu

Grzegorz Wielki (papież w w. VI.).

W łasność jest kradzieżą... Wytaczam całemu spo
łeczeństwu sprawę o własność; sądzę, że ci, którzy 
dziś nic nie posiadają, mają równe prawo do wła
sności, jak ci, co posiadają... Ale zamiast stąd wnio
skować, że należy własność podzielić między wszy
stkich, domaga się w imię bezpieczeństwa publicz
nego powszechnego zniesienia własności.

Prcndbon (Sprzeczności ekonomiczne).

Z obaleniem własności prywatnej zdobędziemy 
indywidualizm prawdziwy, zdrowy. Nikt nie będzie- 
marnował życia swego na nagromadzenie rzeczy lub 
symbolów rzeczy. Będzie się żyło. „Życie*1 jest tiai 
rzadszą w świecie rzeczą. W iększość ludzi istnieje — 

to wszystko.
OsJcar Wilde.

Klęska bezrobocia w Niemczech i Austrji.
Położenie klasy robotniczej w Niemczech i Au

strji jes! niemniej tragiczne niż w Polsce.
W  Niemczech liczba bezrobohiych, utrzymujących 

zasiłki, wynosiła w początku roku 1925 — 200.000, 
a w połowie grudnia tegoż roku 1,067.000, a zatem 
wzrosła w ciągu następnego miesiąca, t. j. do 15. 
^tycznia roku bież., liczba ta wzrosła o dalsze 40 
yjrocent i dosięgła 1,485.000. Ponieważ liczba bez
robotnych, nie otrzymujących zasiłków jest conajmniej 
równie wielką i ponieważ dane powyższe nie uwzglę
dniają częściowo bezrobotnych, więc stwierdzić można, 
ie  ogólna liczba pracowników dotkmętycn w Niem

czech bezrobociem przekraczała 4,000.000.
Sytuacja jest w szczególności ciężka w przemyśle 

hutniczym i metalowym, a wśród pracowników umy
słowych w najgorszem położeniu znajdują się pracow
nicy bankowi, wśród których przeszło 100.000 po
zbawionych jest pracy.

W  Austrji sytuacja przedstawia się podobnie; 
liczba bezrobotnych, otrzymujących zasiłki, wynosiła 
w końcu roku zeszłego 179.000, a gdy doliczymy do 
tej cyfry ńczbę bezrobotnych, pozbawionych zasił
ków, to stwierdzić możemy, że ogólna liczba bezro
botnych • przekracza jedną czwartą miljona.

Z  s a l i  k o n f ^ f t o ^ e j .
Występy S. Korwin-Szymanowskiej, cieszące się 

oddawna ustaloną sławą w kraju i za granicą, i tym 
razem przyciągnęły liczne zastępy znawców i mi
łośników sztuki wokalnej na Jej recital w saU Polsk. 
Tow. Muzycznego.
~~ Serdecznie witana niemilknącemi oklaskami, wy
konała artystka cały szereg pieśni różnych narodo
wości, różnych epos; i stylów.

Rozbrzmiały tęsknem echem idylliczne i rycer
skie oiosenki starej Francji XIV i XV w. — „Skarga 
tej co nie znalazła wzajemności**, „Miłość m oja“, „Ry
cerzyki Francji" — stare arje włoskie pierwszych pio
nierów opery — Cavalliego i Monteverdiego z wieku 
XVI j XVII, wstrząsający, pełne bolesnego wyrazu 
ustęp z kantaty Bacha, „Westchnień łez i zgryzot 
•nać*; z kolei rozległy się liryczno - refleksyjne pieśni 
niemieckie Schuberta „Litanja**, „Ulubiona farba**, „Zło
wroga farba**, „Przy kołowrotku** i pieśni Moniusz
ki „Znasz li ten k ra j", „W iosna", ludowK - stylizo- 
wana „Pieśń żołnierska" i pełna radości życia zwrot
kowa piosenka „Zosia".

Na zakończenie przypadły pieśni rosyjskie; J. Blu- 
menfelda — ciekawa pieśń deklamacyjna o temacie bi
blijnym „Córka Jeftego" i pełne fantazji, nastrojowe 
Rimskiec,o<- Korsakowa „Słowik" i „Kołysanka mor
skiej królewny".

Artyzm S. K Szymanowskiej posiada zupełnie 
specyficzny charakter, uwarunkowany przedewszyst- 
kiem Jej wielKą kulturą muzyczną. Przebogata skala 
wyrazu, pełna finezji i czaru interpretacja Szymanow
skiej opiera się nie tyle na wartościach czysto głoso
wych, ile na umiejętności wnikania w najtajniejsze 
intencje kompozytorów, w ich treść i właściwe styl.

Stąd płynie, że utwory przysute już pyłem czasu, 
jak pieśni starej Francji, w Jej wykonaniu potrafią 
nas wzruszyć i zainteresować, że „Litanja"^ pociąga 
nsa w krainę mistycznych wzlotów, a bezpretensjo
nalna piosenka „Zosia" staje się stylowym obrazkiem 
minionej epoki cichych wzruszeń i niedopowiedziianycn 
stów w spłowiałych sztambuchacli...

Nic też dziwnego, że artystka znajduje zawsze 
żywy oddźwięk w wdzięcznych słucnaczach i że na 
bis musi jeszcze darzyć całym szeregiem naddatków.

A. S. Z.

W ŁAŚCICIELE KIN GROŻĄ LIKWIDACJĄ 
PRZED SIĘBIO RSTW . i

W ARSZAW A, 17. kwietnia. (AW). Związćk wła
ścicieli kin warszawskich grozi, iż przystąpi do likwi
dacji swych przedsiębiorstw z dniem 1. maja br. 
jeśli magistrat nie uwzględni żądań związku i nie 
obniży podatku od biletów wstępu. Kina warszawskie 
zatrudniają około 4.000 pracowników.

Nieco humoru.
Na dzień przed oficjalnym przewrotem w Austrji, 

który miał być zarazem upadkiem monorchji, przed mi
nisterstwem spraw zagranicznych zgromadziły się tłu
my, które demonstrowały. Policjanci krążyli między 
zgromadzonymi, wołając — Rozejść się! rozejść się!

Jeden z uczestników zwrócił się do policjahta 
z zapytaniem:

— Czy pan myśli, że państwo będzie uratowane, 
gdy się rozejdziemy ?

— Nie -— odrzekł zainterpelowany —  aje także 
nie- będzie uratowane, gdy tń będziecie hałasowali.

W  pewnej restauracji zgasło nagle światło elek
tryczne. Po dziesięciu minutach naprawiono usterkę 
i sala zajaśniała. Jeden z gości zwracając się do są 
siada, mówi z oburzeniem;

— Co za drab z tego kelnera!
— Czy pan myśli, że to jego wina, iż światło 

zgasło ?
— Nie, ale natychmiast pozamyka! wszystkie 

drzwi.

Narzeczony przyniósł ma (ej siostrzyczce swej wy
branej tabliczkę czekolady.

— Widzisz —  mówi panna do małej —  jaki pan 
Józio jest dobry. ,

— Dobry? o, on jest''naw et lepszy...
— Co to znaczy: lepszy?
— Przecież sama mówiłaś o nim wczoraj podczas 

obiadu do mamy, że lepszy on niż żaden.

Lubiący zabawę młodzieniec hulał przez cały dzień, 
B późno w nocy wrócił do domu, nie wiedząc nawet, 
jak się tam dostał.

Nazajutrz rano, przebudziwszy się, widzi sw e
go przyjaciela, siedzącego na łóżku i pyta słabym
głosem

— Co to dzisiaj za dzień?
— Czwartek.
— No... ale powiedz mi, co się stało ze środą?

Pielęgniarka do chorego:
— Proszę się napić.
Pacjent: — Co to jest?
— Woda. _
—  Ach, siostro, w takim razie niech mi pani

daje po łyżeczce, ażebym się przyzwyczaił.

Sędzia do podsądnego;
— Jesteście oskarżony, że ukradliście w restau

racji 'łyżki.
— To była pomyłka, panie sędzio.
— Jakto ?
— Myślałem, że to łyżki srebrne.
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j l t t e r a t u t a ,  n a u k a ,  s z t u k a .
BEPERTI AR TEATRU W IELKIEGO W E LW O W IE.

Niedziela, o godz. 3-ciej popoł. „Serce Matki11 
albo „Przygody Tomcia Palucha". Ceny zniżone popo
łudniowe.

Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Madame Butter- 
fly“. Gośc. występ Stanisławy Korwin-Szymanowskiej.

Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Car Paweł I". 
Gośc. występ Ludwika Solskiego.

W torek o godz. 7.30 wiecz. „Traviata“. Gośc. 
występ Stanisławy Korwin - Szymanowskiej.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna).
Niedziela, o godz. 3-30 popoł. „M arietta". Ceny 

zniżone popołudniowe.
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Odrodzenie". 

Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Orłów".
W torek o godz. 7.30 wiecz. „Szelmostwa Ska- 

pena".
/

REPER1 uAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2).
Niedziela, o godz. 4-tej popoł. „Dożywocie". Przed 

stawienie dla młodzieży. Gośc. występ L. Solskiego.
Niedziela', o godz. 7.30 wiecz. „Polityka i miłość". 

Pożegnalny występ L. Solskiego. Ceny zniżone.
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „To byt tylko 

sen". Gośc. występ Ordon-Sosnowskiej. Zniżki urzędni
cze obowiązują.

W torek, o godz. 7.30 wiecz. „To był tylko sen". 
Gośc. występ Ordon-Sosnowskiej. Zniżki urzędnicze o- 
bowiązują.

BIURO KONCERTOWE M. TU EhK A :
Piątek 23. kw ietnia: Leopold Miinzer, pianista

„ŚW IA T BEZ KO BIET" dramał w 10 aktach, 
wspaniała wystawa. W  gł. roli Alma Rifban); i Lionel 
Barrynrore. (Dla młodzieży niedozwolone). KINO 
CHIMERA.

WIECZÓR MUZYCZNY klasy prot. Labuńskiego 
(Szkoła muzyczna S. Kasparek) odbędzie się w po
niedziałek 19. bm. o godz. 7.30. Sala Ogniska Ofi
cerskiego, ul. Fredry 1. 343-1

Misterjum Narodowe p. t. „Dla Ciebie Polsko" 
zostanie powtórzone 21. kwietnia, o godz. 3.30 popoł. 
w Teatrze Wielkim dla młodzieży szkolnej. Dochód 
przeznaczony na Straż Mogił polskich bohaterów, oraz 
na kolonej wakacyjne młodzieży szkół średnich. — 
Bilety w cenie 2 zł., 1 zł, i 50 gr. /

Teatr Wielki powtarza dziś na popołudniowe 
przedstawienie dla dzieci, po cenach zniżonych, plełną 
poezji i humoru baśń dramatyczną Zbierzchowskie- 
go „Serce Matki" albo „Przygody Tomcia Palucha". 
Wieczorem, piękna, egzotyczna opera Pucciui‘ego „Ma
dame Butterfly" z gościnnym występem znakomitej 
śpiewaczki Stanisławy Korwin-Szymanowskiej.

Teatr Nowości, daje dziś, po raz pierwszy na po
południowe przedstawienie p'o cenach zniżonych świet
ną operetkę „Marietta". z Korabianką w roli tyluło- 
we.

W  poniedziałek w Teatrze Wielkim powtórzenie 
wstrząsającej tragedji M ereżkow skiego: „Car Paweł I." 
z gościnnym występem L. Solskiego.

„Żądza" potężny dramat amerykański E. B‘NeiIla, 
będzie najbliższą premierą dramatu w teatrze Wielkim 
z pp. Leonja Barwińską, Sosnowskim i Żyteckim w 
rolach czołowych.

K̂omunikaty.
X Kurs kroju szycia i mudniarstwa prowadzony' 

przez Sekcję Kobiet P. P. S . w lokału Stowarzy 
szeniu „Praca", Rynek 8, przyjmuje wpisy we wtor 
ki, środy i piątki od godz. 5— 8 wieczorem.

Nauka kosztuje 5 zł. miesięcznie. x
X Walne Zgromadzenie T-w a Ochrony Lokato

rów. W niedzielę 18. bm. o godz. 10-tej przed poł. 
w sali Instytutu Technologicznego odbędzie się rocz
ne Zgromadzenie Towarzystwa Ochrony Lokatorow.

X Baczność Legjoniści! Staraniem Zarzadu Okr. 
[Związku Legjonistów Polskich Okręg Lwów, trady
cyjne święcone odbędzie się dnia 2. maja br. (niedziela) 
punktualnie o godz. 7-ej wieczór w lokalu Ochotni
czej Straży Pożarnej „Sokół" ogród Kościuszki.* — 
Wstęp od osoby 3 zł., zaś od rodziny złożonej z 2  
osób 5 zł. — Zgłoszenia w lokaju Związku, ul. 
Piekarska 1. 53 przyjmuje sekretarz ob. Jarema co
dziennie -od godz. 6-tej do 9-tej wieczór do dnia 
1. maja włącznie.

X Towarzystwo Geograficzne we Lwowie ogła
sza następujący program zebrań piublicznych na okres 
przedwakacyjny:

21. kwietnia: Uroczyste zebranie inauguracyjne: 
UProf. E. Romer: Geografja na usługach Państwa.

19. m aja: Prof. Dr. Kasper W eigel: Tatry w 
zdjęciu forogrammetrycznem (z przeźroczami).

23 czerwca: M ajor lotnik W ereszczynski: Polska 
z aeroplanu (wieczór projekcyjny).

Zebrania te odbywać się będą w sali Kasyna Ofi
cerskiego, przy ul. Frydry 1. — Początek o godz. 
7-ej wiecz. Wstęp 50 gr. — dla młodzieży 30 gr., . 
dla członków Tow. Geogr. wolny.

X Zw. Niezał. Mlodz. Socj. Sekretarjat Związku 
jest czynny we wtorki i soboty od godz. 6.3C do 7.30 
w lokalu, Rynek 8 I. p.

[Xa w iem . milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
SI. —-U . Nadesłane Zł. —'36, w tekście Zł. — 60. O g ł o s z e n i a

3EŚ£s| Na 1-ej str. Zł. —'70 Drobne ogł. za iłowo Zł. —'19  
Komunikaty Zł. —'48, zamiejicowe o 26*/, drodaj.

|OSZUKUJE się ślusarzy i pomocników ślusarskich oraz 
lakiernika. Zgłaszać się Panieńska. 26 a Fabryka wag.
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K U R S  K R O J U  i S Z Y C I A
Przyjmuje się Panie nawet zupełnie z szyciem nie obeznane. 
Dla Pań zatrudnionych w dzień osobny Kurs  wi e c z o r n y  
Zgłoszenia do 2-giej godz. w Oddziele Techn. - Przem. Izby 

Handlowo-Przemysłowej ul. Bourlarda L. 5.

BAŁABAN  J O Z E F

*

Walka o niezawisłość 
szkoły w Polsce

Stosunek duchowieństwa do szkoły 
i nauczyciela.

Cena 1 zł. 5 0  gr. 

poleca

KSIĘGARNIA LUDOWAC

ul. Szajnochy 2.

Wyroby z marmuru i terasso
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne

w ykonuje pracow nia 317—
— •

Kornela Zelaszkiewicza
Lwów, ul. Ubocz 3 (górny Łyczaków ).

SPÓŁDZIELNIA
LUDOWE SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWNICZE

POLECA

DRUKARNIĘ
TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL. 496
ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYCH 
KROJ1, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACYJNE 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA ORAZ 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKIE.

K S I Ę G A R N I Ę
LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2 
bogatą w w i e lk i  wybór  
k s i ą ż e k  wszelkiej treści 
pa cenach konkurencyjni.

DZIENNIK LUDOWI
LtiftOLSTKSmU 21. TEL. 24
wychodzący codzien. ran« 
z najświcższemi wiadomo
ściami z dnia poprz. i nocy.

Korespondentką
lub przekazem pocztowym można również zamówić

LOSY do I KLASY
Po otrzymaniu zamówienia wysyłam oryginalne losy 
oraz czek P. K 0. Nr. 148460, którym należy 

przesłać równowartość

■ li 10 zł. % ■ 20 zł. 7 ,  =  4 0  zł.
Gtówne wygrane: 400 000, 250 000, 150.000, 100.000 

50.000, 45 000, 35.000 zł.
Suma wszystkich wygranych 9.984.000 zł.

Co drugi los musi wygrać ! ! !  *
Zamawiający los Loterji Klasowej otrzymuje darmo 

Gazetę Losowań »Mercury«

Dom Bankowy O .  G R U S S
Lwów —  ul. 3-go Maja 8. 167—

WINCENTY JASTRZĘBSKI

Organizacjo pracy fizyczne;
w y k o n y w a n ie  w y siłk ó w

C ena 5  zl. C ena 5  z Ł
poleca

K sięgarnia Ludow a
L w ó w , ul, S zajn och y  2

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
B eiro b o tn y m  — nie mającym pośrednit t pracy przy organizacjach — zsmieszczsimy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10 -cin  słów.-

CZELADNIK krawiecki poszukuje odpowiedniego zajęcia. 
Zgłoś- ;nia pod »bezrobotny,.

RUTYNOWANY urzędnik, żyd, korespondent polsko-nie
miecki, biegle piszący na maszynach wszelkich syste

mów poszukuje pracy we Lwowie lub na prowincji. Łask., 
zgłoszenia do Admin. pod Inteligentny.

MŁODZIENIEC 5 klas gimnaz. poszukuje jakiegokolwiek 
zajęcia w godzinach od 8—1. — Zgłoszenia do Re 

d,akcji pod >R. G.«.

PANNA INTELIGENTNA, dobrze szyjąca znajduje się bez 
środków do życia — prosi o zajęcie. Zgłoszenia do 

Admin. Dziennika Ludowego pod »Regina«.

DWIE inteligentne panny poszukują posady w charakterze 
sklepowych. Łaskawe zgłoszenia do Administracji Dzien

nika Ludowego — pod »Sklepowa«.

UCZCIWY i inteligentny szofer poszukuje zajęcia do auta 
osobowego lub ciężarowego, we Lwowie lub też na 

prowincję. Łask. zgłoszenia pod »szofer«.

Zastępca naczeln. redakt. i red odDOW. BRONISŁAW. SKALAK. Druk. Lud. Sp. T. Wyd-, Lwów, ul. 13. Sapiehyj 77. — Tal. 496,
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